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Spór Węgier i  Czechosłowacji

„0ś“ zgodziła się na arbitraż
„Strzelcy siczowi** im. Konowalca na Podkarpaciu

„Kurier Warszawski" donosi z 
Londynu: ^Angielskie koła oficjal
ne są żywo zainteresowane rozmo
wami ministra niemieckiego von 
Ribbentropa z Mussolinim i min. 
Ciano, gdyż przypuszcza się tu, że 
wrozmowach tych ustalone bę
dą wspólne wytyczne polityk] mo
carstw totalnych, wobec Anglii | 
Francji na okres najbliższych kilku 
tygodni, w  których te ostatnie po- 
dejmą niebawem próbę osiągnię
cia porozumienia z mocarstwami 
totalnymi.

Poza sprawą hiszpańską i zwro
tem b. kolonii niemieckich, kwe
stia granicy czesko -  węgierskiej, 
mniej interesująca angielskie koła 
oficjalne, była szczegółowo omó
wiona.

Według informacji z wiarygod
nego źródła angielskiego w Rzy
mie, w  rozmowach STRONA WŁO 
SKA WYSUNĘŁA PROPOZYCJĘ 
PLEBISCYTU NA RUSI PODKAR
PACKIEJ, JEDNAK PO NARADZIE 
OBIE STRONY ZGODZIŁY SIĘ, 
ŻE NAJLEPSZYM I NAJSZYB
SZYM BĘDZIE ARBITRAŻ WŁO. 
SKO-NIEMIECKL

W  tym celu utworzona będzie w  
przyszłym tygodniu wspólna ko
misja włosko - niemiecka, która 
zajmie się sprawą ustalenia przy
szłej granicy między Węgrami z 
jednej strony a Słowacją i Rusią 
Podkarpacką — z drugiej strony. 
Przy tym pod uwagę wzięte będą 
zarówno względy etnograficzne, 
jak i  — w wypadku Rusi —  życze
nia narodowe uświadomionej czę
ści IndnoścŁ

PAT. donosi z Budapesztu:
Pośpieszną odpowiedź Rządu 

praskiego na notę węgierską i pro 
pozycję szybkiego oddania sporu 
pod arbitraż tłumaczą w tutej
szych kołach politycznych tym, żt 
Rząd węgierski jeszcze w  dniu 27 
b. m. zwrócił się do Niemiec i 
Włoch z propozycją podjęcia ar
bitrażu.

OŚWIADCZENIE PREMIERA 
TISO.

Premier Rządu słowackiego dr. 
Tiso ogłosił oświadczenie, w któ 
rym podkreśla, że rokowania o te
rytorium słowackie są sprawą czy 
sto słowacką, która nie może być 
wtłaczana w wewnętrzne ramy 
dyplomatyczne praskiego M. S. Z.
ECHA ARESZTOWANIA PRE

MIERA BRODYJA.
Dzienniki węgierskie omawiają 

aresztowanie premiera karpatoru- 
skiego Brodyja.

„Brodyj dopuścił się, zdaniem 
Rządu praskiego, wielkiej zbrodni 
— pisze „Magyar Orsag“ — gdyż 
ośmielił się domagać prawa samo 
stanowienia dla ludu karpatoru- 
sldego".

Mniej masła
wiecej armat

Ilość masła, wydzielana «  ł  
mieszkańca Rzeszy, wynosząca o- 
statnlo 175 gr. tygodniowo, zosta
ła zmniejszona od tygodnia do 
JSOgr- (PAT.).

-,A  NA PODKARPACIU —
„STRZELCY SICZOWI". 

Korespondent „Kuriera War
szawskiego" donosi z Pragi: Jak 
dychać Rząd ks. Wołoszyna przy 
stąpił do organizowania na tere
nie Rusi Podkarpackiej oddziałów 
strzelców siczowych im. pik. Ko

Straszna katastrofa w  Marsylii
Dzielnica caneb lere  spustoszona

Obfite żniwo przesiewów. -  Pogłoski o podpaleniu
POŻAR ZLOKALIZOWANO NAD 

RANEM.
Pożar, pustoszący główną arte

rię Marsylii Caneblere, zdołano 
zlokalizować i częściowo ugasić 
dopiero nad ranem.

W  akcji ratunkowej brały udział 
straże ogniowe z Marsylii, Tulo
na, Tar as co nu i Lionu oraz oddzia 
ly marynarki i  wojsk kolonialnych.

Wyrządzone przez pożar szko-
/ oceniane są na przeszło 10 mi-

Dalsza ofensywa japońska
Agencja Domei donosi: Według 

otrzymanych ostatnio z frontu 
wiadomości, wojska japońskie 
sforsowały chińską linię obronną 
na górach Tapien i  zajęły Pusin- 
grisj, miejscowość oddaloną o 30 
km na północny-wschód od Han- 
kou. Chińczycy utracili przeszło 
4.000 zabitych i rannych.

Wojska japońskie zajęty rów
nież Paikuo ,o 20 km na wschód 
od drogi, wiiodącej do Maczeng.

Agencja Domei donosi również, 
że wojska japońskie zajęły Hua- 
yuan, stację kolejową na Unii Pe 

— Hankou, położoną ńa poło
wie drogi między Sinyamg a Han
kou.

Zdobycie tej miejscowoci po
zwala Japończykom na wykony-

„DII 
do picia

PAT. podaje z Buenos Aires na 
stępującą depeszę: W  znanej ze 
swych winnic prowincji Mendoza, 
wylano dla zapobieżenia dalszej 
obniżce cen, 22 miliony litrów wi-

i.
Ponieważ niepowołane elemen

ty usiłowały łapać te masy wina 
przez śluzy, policja zmuszona by 
ła interweniować.

Niestety, nie podano, co to są 
owe „niepowołane elementy".

nowalca. Instruktorami tych bojó
wek mają być cudzoziemcy jed- 
dnego z zaprzyjaźnionych państw. 
Oddziały te mają być organizowa 
ne na wzór podobnych formacji u- 
kraińskich w Malopolsce Wscho
dniej.

llonów franków. Prócz doszczęt
nie spalonego domu towarowego 
„Neuville Galerie" pastwą pożaru 
padło 10 budynków, wśród nich 3 
hotele.

Liczba ofiar katastrofalnego po
żaru „Nouvelles Gallerłes" wynosi 
57 osób. Zwłok] ofiar w większo, 
ścl są zniekształcone.

Zachodzi obawa, że wiele zwłok 
wydobytych jeszcze zostanie z pod 
gruzów doszczętnie spalonego do

wianie kontroli nad całą wschod
nią częścią prowincji Hupeh.

(PAT)

■Pomnik bojowców w  B ę d z in ie -i

Stowarzyszenie b. Więźniów Politycznych, Kolo w Sosnow
cu, wybudowało pomnik, którego odsłonięcie nastąpi dziś w Bę
dzinie — KU CZCI 4-ch BOJOWCÓW: SUPERNAKA, DĘBA, 
SA, ZAJĄCA I JĘDRUSIKA, straconych w 1906 r. na skutek zdra
dy prowokatora Sankowskiego.

W  Palestynie

W obliczu nowej fali terroru
Co przynosi raport Woodheada

W  kolach arabskich twierdzą, 
że w najbliższym czasie rozpocz- 
nie się nowa kampania antyangiel- 
ska i antyżydowska. Oczekiwany 
jest powrót do Jerozolimy kilku 
przywódców arabskich, którzy 
schronili się do Damaszku. W  ka
żdym razie jest rzeczą pewną, że

mu zdrowia, świat podziemny l 
Marsylii skorzystał z paniki, rabu
jąc mieszkania w szeregu domów 
sąsiadujących z pożarem. (PAT.).j 

OBRAZ ZNISZCZENIA.
Z Marsylii donoszą: Zniszczenie 

wyrządzone przez pożar w  central 
nej dzielnicy Marsylii jest o |  om- 
ne. Hotel Noailles, w  którym młe 
szkał Daladier, przedstawia nie
zwykle smutny widok. Wielki o- 
szklony hall jest zniszczony a wię 
ksza część wnętrz pokojów zosta
ła spalona. Z  balkonu pierwszego 
piętra, z którego jeszcze w piątek 
rano przemawiał premier Dala
dier, zwisa coprawda nadal sztan
dar francuski, flaga jest jednak 
zczemiała od ognia.

CZY PODPALENIE?
Pisma paryskie są przelenione

ruch arabski jest kierowany z Da
maszku, skąd wychodzą wszyst
kie rozkazy.

W  kolach poinformowanych 
twierdzą, że akcja sabotażowa 
przybierze niezwykle groźne roz
miary. Partyzanci będą niszczyć 
szosy łączące poszczególne mia-

opisami katastrofy. Prasa zasta
nawia się nad przyczynami strasz 
nej katastrofy.

„Journal" twierdzi, że pożar wy 
nikł z podpalenia i domaga się su; 
rowego śledztwa. Pismo wskazu
je na działalność komunistów w 
Marsylii.

„Oeuvrę“  zaznaczą, że biura 
towarzystwa lotniczego „A ir Frań 
ce“  oraz jedna z wielkich restau- 
racyj zostały natychmiast splon- 
drowane przez podejrzanych oso
bników. W  hotelu Noailles, w  któ
rym mieszkał premier Daladier, zo 
stał obęWładniony policjant, peł
niący straż w  hallu, a bandyci za
władnęli zawartością kasy hotelo
wej. (PAT.).

Leon Blum wygłosił w  piątek 
wieczorem przemówienie na zebra 
niu socjalistycznym w Bourbon 
Lancy. Były premier oświadczył, 
że narazie nie zamierza odpowia
dać na przemówienie premiera Da 
ladier, wygłoszone na kongresie

Zarządzenie Min. Opieki Społecznej
w  sprawie poprawy warunków pracy

Minister Opieki Społeczne] wydał 
okólnik do inspektorów pracy wszy
stkich okręgów i obwodów, zaleca
jący wzmożenie akcji polepszania 
warunków pracy w zakładach prze
mysłowych, górniczych i hutniczych. 
Akcją tą powinny być przede wszy
stkim objęte zagadnienia dotyczące 
higieny pracy, a więc: przestron- 
ność i czystość pomieszczenia pra
cy, należyte oświetlenie, należyte 
ogrzewanie i  przewietrzanie, rozbu

Wobec niemieckich „rewindykacyj"

l i n i i  Migalii i 11 Ai PtMnnj
spraw zagranicz

nych w Lizbonie wydało w spra
wie wizyty ministra obrony Unii 
Południowo - Afrykańskiej komu
nikat, w którym stwierdza, że wi
zyta ta przyczyniła się do zacieś
nienia węzłów przyjaźni.

W im ieniu obu Rządów zawar
te zostało porozumienie w spra
wie połączenia lotniczego między 
Południową Afryką a Angolą. Sto ,

sta oraz przerywać połączenie te
lefoniczne i telegraficzne i kable 
elektryczne. Za objaw niepokoją
cy uważany jest fakt, że większa 
część ludności arabskiej starej 
dzielnicy Jerozolimy opuszcza mia 
sto. Codziennie wyjeżdżają z Je
rozolimy na prowincję grupy Ara
bów, którzy wywożą cały swój do 
bytek ruchomy. Oczekiwany jest 
wybuch powszechnego strajku ro
botników transportowych Ara
bów. Większa część sklepów a- 
rabskich była w piątek zamknię
ta. (ATE.).

RZĄDY WOJSKOWE.
Jak słychać, do Jerozolimy na
dejść miał oczekiwany z naprę

żeniem raport Woodheada w  
sprawie ustroju Palestyny. Raport 
ten obecnie tłumaczony jest na ję
zyk arabski i żydowski. Przewi
dywać ma on podobno na okres 
wielu miesięcy rządy wojskowe ja 
ko stadium przejściowe. W  związ 
ku z tym mówi się w kołach woj
skowych, że liczba wojsk angiel
skich w Palestynie prawdopodob
nie będzie jeszcze zwiększona.

(PAT.).
CODZIENNA LISTA.

W  pobliżu pobliżu posterunku 
policyjnego w Herbonie zastrzelo
no arabskiego policjanta.

W  pobliżu miejscowości Reho- 
vot zastrzelono jadącego na moto 
cyklu Żyda. Rurociąg został po
nownie w kilku miejscach uszko
dzony. (PAT.).

radykalnej w Marsy®, 
Stwierdził, że Partia Socjalistycz
na zdaje sobie sprawę z odpowie
dzialności, która na nim ciąży w  
wyniku przynależności do Frontu 
Ludowego, oraz wypowiedział się 
za równowagą budżetu. (ATE.).

dowa i należyte n
ni i szatni, w zakładach zatrudnia
jących ponad 100 kobiet — kąpieli 
dla kobiet i żłobków dla niemowląt, 
jadalni, aparatury z wodą do picia, 
ogólny wygląd i stan zakładu pracy 
i jego otoczenia, czystość i porządek 
na podwórzach, budynków i ogro
dzeń.

Akcją tą powinny być objęta 
przede wszystkim zakłady, zatru
dniające ponad 20 robotników.

9nnki handlowe między obu pań
stwami poddane zostaną w naj
bliższym czasie zbadaniu, celem  
możliwie szybkiego zawarcia u- 
kładu handlowego.

Z Kapsztadtu donoszą, i i  Rząd 
Unii Południowo - Afrykańskiej 
nosi się z  zamiarem zwołania pan 
afrykańskiej konferencji, w której 
wezmą udział wszystkie zaintere* 

w Afryce państwa. (PAT.)
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Deklaracja gen. Syrovy‘ego Wielki pożar w  Marsylii
Premier Syrovy wygłosił przez 

radio w imieniu rządu mowę, w 
której powiedział m. in.:

W  dniu tym, okrytym żałobą

Dymisja rządu 
Libanu

Donoszą z Bejrutu, że gabinet 
Republiki Libanu ustąpił na sku
tek tarć wewnętrznych w łonie 
rządu. Prezydent Republiki powie 
rzył deputowanemu muzułmańskie 
mu z Bejrutu Abdalah Yafiemu 
misję utworzenia nowego rządu.

P Ó Ł  D A R M O
Z powodu kryzysu sprzedajemy 5 

cennych książek tylko za zł. 3.85. 
Oto one: 1) ADWOKAT I  DORAD
CA DOMOWY. W zory odwołań po
datkowych, sądowych, skarg sądo
w ych, podań do w ładz i  urzędów. 
Sprawy egzekucyjne, m ajątkowe, 
eksm isyjne, rolne, budowlane, spad
kowe, kredytowe, w ojskow e, m ałżeń

sk ie. W zory um ów dzierżawnych, ofert, podań o pracę i t . p . 2) NO
WY SEKRETARZ dla WSZYSTKICH, W zory listów  prywatnych, ofert, 
podań i  t. p  3 ) DZIEŁO LEKARSKIE. W ielki zbiór recept i przepisów  
na różne choroby i dolegliwości. 1) T A N IA  KUCHNIA N A  CIĘŻKIE 
CZASY. Setki cennych przepisów. 5 ) Dr. Ostrowski: IDEALNY ŚRO
D EK ZAPOBIEGANIA CL&ŻY. N ow e wyd. 1938 z ilustracjam i. Cały 
kom plet tylko zł. 3.85. P łaci s ię  przy odbiorze. A dresujcie: Wyd. „PER  

• WATCH“ Dz. 84. W arszaw a, ul. M ariańska 11 —  1.FEC T .

K ro n ik a  lw o w s k a
Akademia Kobiet P. P. S.

W  niedzielę, 30 października 
br., odbędzie się w sali Domu Z. 
Z. K. im. Ignacego Daszyńskiego 
uroczysta akademia kobiet PPS., 
urządzona na zakończenie propa
gandy wśród kobiet pracujących 
za wstępowaniem do szeregów P. 
P. S. i klasowych związków zawc

f japoński I P U D BR 
•B IA ŁY  I z  PUSZKIEM

Inauguracja pracy oświatowej TUR
Zarząd oddziału TUR. rozpo- 

«żął już swoją kampanię odczyto
wą. Na zwołanej ostatnio konfe
rencji prelegentów ustalono szcze 
gółowo program odczytów, które 
odbywać się będą systematycznie 
w lokach Związków zawodowych 
i komitetów dzielnicowych w  mie
siącach jesieno -  zimowych. Poza 
tym planowane są kursy ogólno 
kształcące i szkoły dla działaczy 
polityczno -  zawodowych. Za ina
ugurację pracy oświatowej TUR. 
posłużyły trzy odczyty, urządzone

Najlepsza o b ro n a  to

przed każdym  strzałem  i autom aty
cznie wyrzuca łuski! Huk ogłusza
jący! Idealna obrona przed napa
dem! W ykonanie luksusowe: lufa 
pięknie oksydowana, rękojeści kryte  
lśniącym  bakelitem ! W aga 250 gr„ 
250 gr., dług. 10 cm., szer. 7 cm. 
Gwarancja fabryczna na 5 lat! Cena 
tylko zł. 6.95. 2 sztuki zł. 13.50. S e t
k a  naboi syst. „Fiobęrt" zł. 3.65. 
P łaci s ię  przy odbiorze. Adres.:

Przedst. „FEBFECTWATCH", 
Wydz. 84, W arszawa, ul. Mariańska 
11 —  1. UWAGA: W ystrzegajcie  
się  taniej tandety, polecanej przez 
pokątnych sprzedawców! Żądajcie 
w szędzie w  sklepach ty lko  autom a
tów  „PIORUN" z  bezpiecznikiem!

Browning „ P I O R U N "
ściśle w g. rysunku z  bezpiecznikiem! 
Sensacyjna nowość 1938!! F ason bel
gijski! Typ 6-cio m /m ! R epetuje się j

święta narodowego, powinniśmy 
w  bólu naszym myśleć nie tylko 
o ogromnych zadaniach obecnych, 
lecz także o przyszłości narodu.

świadomi jesteśmy tego, że mu 
simy zreorganizować życie publi
czne na nowej podstawie bardziej 
prostej, mniej egoistycznie pojmo 
wanej, bardziej szybkiej i bardziej 
skutecznej.

Nie szukamy posłannictwa w  
ideałach nieosiągalnych, lecz w  
wartościach pewnych i trwałych, 
takiej jak doskonała produkcja, 
drogi i koleje bez zarzutu, albo 
piękno dzieł artystycznych.

Powinniśmy dojść w  polityce

i dowych. . Agitacja, prowadzona 
I przez W ydział Kobiet PPS. w  mie 
j siącu październiku, dała dobre re- 
Izultaty. Urządzono szereg zebrań, 
'na których towarzysze i towarzy
szki zreferowali potrzebę szero
kiego uświadomienia rzesz kobie
cych Akademia niedzielna będzie 
stwierdzeniem tego faktu, że pod 
sztandarem PPS. stają solidarnie 
nietylko mężczyźni i młodzież, ale 
także i kobiety. W  programie aka 
dem ii są przemówienia przedstawi 
cielek organizacji kobiecej PPS. i 
delegatów . bratnich organizacji. 
Uroczystość będzie urozmaicona 
występem orkiestry kolejowej, 
chóru robotniczego. Poza tym wy 
głoszone zostaną okolicznościowe 
recytacje. Początek akademii o 
godz. 10-ej przed południem.

z ramienia Zarządu Głównego w 
największych salach, którymi dy
sponuje lwowski ruch robotniczy. 
! tak w sali ZZK. odbył się odczyt 
tow. Kwapińskiego na temat „Eu
ropa na rozdrożu'', w  sali teatral
nej domu Prac. Komunalnych od
czyt tow. Czapińskiego na temat 
„Krzyż czy swastyka", i w  sali 
związku zawodowego Rob. Che
micznych odczyt tow. dra Kamio- 
la na temat „Ostatnie wrażenie z 
Sudetów". Na tych trzech odczy
tach było obecnych ponad 2000 
osób.

CO GRAJA W TEATRACH  
LWOWSKICH.

TEATR WIELKI: N iedziela godz.
7.30 wieczorem  „Ostatnia nowość".

Z  powodu dużego zapasu książek  
ofiarujem y Czytelnikom  „Robotni
ka" 5 cennych książek za zł. 3.95. 
Oto one: 1. Adwokat l doradca do
mowy. W zory odwołań podatkowych, 
■skarg sądowych, podań do władz i 
urzędów. Śp iew y  egzekucyjne, ma. 
jątkow e. eksm isyjne, rolne, budowla
ne, spadkowe, w ekslowe, kredytowe, 
w ojskowe, m ałżeńskie. Wzory umów  
dzierżawnych, ofert, podań o  pracę 
t t. p. 2. Polski sekretarz dla w szyst
kich. Wzory listów prywatnych, o- 
• ert, powinszowań i t .  p. 3. Zwyczaje 
■ formy towarzyskie. Kodeks o do- 
oryc.h obyczajach według wymagań 
życia. 4. „O zdradzie i  niewierności 
m ałżeńskiej" o czym każdy wiedzieć 
powinien. 6. „Kobieta i  kobietka1 
chcesz poznać kobietę — przeczytaj 
ten arcyciekaw y zbiór m yśli. Cały 
kom plet 3.95. W ysyłam y na listowne 
zamówienie. Płaci s ię  przy odbiorze. 
Adres: Praktyczne Książki Polskie, 

W arszawa — Leszno 60. 17 R.

Czytajcie
p r a s ę

socjalistyczna

do koncentracji i współpracy na
turalnej wszystkich zdrowych sił 
narodowych.

Naród wewnętrznie zdrowy bę
dzie mógł później rywalizować z 
innymi, w szczególności ze swymi 
sąsiadami

Nie chcemy i nie możemy wal
czyć z nimi o potęgę, lecz rywali
zować w pracy.

Z M arsylii 
gm achu, w  którym  m ieściły  s ię  ma- 
gazyny „Nouvelles Galeriea", przy
brał ogromne rozmiary, w skutek sil 
nej wichury, która od kilku dni sza
leje w  M arsyli. Ogień przerzucił się 
na sąsiedni gm ach bankowy. Połi- 
cja pilnuje hotelu, w  którym  zamie
szkał premier Daladier i  jego  towa
rzysze. W szystk ie zabudowania na

K asą  O s z c z ę d n o ś c i  
Świata Pracy 

jest Bank „S p o łe m "
Centrala: Warszawa, Krak. Przedni. 16/18 

O d d z ia ły :

łódi, Piotrkowska 102 a 
i Sosnowe:, Pierauiego 1

Zastępstwa przy upoważnionych spółdzielniach. 
Oddziałach i Składnicach Związku „S p o I  e m"

Czechy żądają
arbitrażu Włoch i Niemiec

Odpowiedź czeska, która nade
szła do Budapesztu w  późnych go 
dżinach wieczornych, zawiera pro 
pozycje Rządu czechosłowackie
go, ażeby oba Rządy węgierski i 
czechosłowacki zwróciły się w  
przeciągu 24 godzin od chwili do
ręczenia noty czechosłowackiej do 
W łoch i  Niemiec z prośbą o  obję
cie arbitrażu. Rząd czechosłowac
ki nie uznaje stanowiska Węgier, 
jakoby nastąpiło porozumienie co 
do pewnych terytoriów, jednakże

Tow.

H E N R Y K  W E LT S ZTA U B
Długoletni aionek Polskiej Partu Socjali.tycznej. członek Warsuonkiei 
Spńłdtlelnl Mieszkaniowej IS to w a r z y s z e n ia  „ S z k la n e  D om y"  

zmorł dnia 28. X. 1938 r. w wieku lat 73 
Pogrzeb odbędzie sie w niedz elą 30. X. o godz. 14 z domu 
przy ul. Krasińskiego 18 na cmen.arz przy ul. Okopowej

KOMITcTY 0 I.LtilC 
MARYMONT-ŻOUBORZ-ŚRÓOMIEŚtlE 
POLSKIEJ PAMTIJ S0C1ALISTYCZN J

Krwawiąca Palestyna
HAIFA (PAT). — Wojska bry

tyjskie i  policja przystąpiły do a- 
nalogicznej, jak przed paru dnia
mi w  starej dzielnicy Jerozolimy, 
akcji oczyszczania z żywiołów po 
wstańczych Haify. Projektowane 
jest doszczętne zburzenie dzielni
cy miasta Suks, w  której z powo
du licznych zakamarków uniemo-

Pontet
iedzie no Rzymu

Ambasador Francois Poncet 
wyjechał z Berlina do Paryża. W 
poniedziałek będzie on przyjęty 
przez ministra Bennet, na nową 
zaś placówkę w Rzymie uda się w 
przyszłym tygodniu.

HfiLLoi Nowootworzona h u lo i
KAWIARNH - RESTAURACJA FRONT I  P I Ę T R O ^ '

poleca po cenach przystępnych sm ac zne, zdrowe i  obfite śniadania, 
obiady i  kolacje. Czynna od 8 rano do 11 wlecz.

Z poważaniem
Sz. Zylbersztajn.

Krwawa ro z p iw a  w Gajach
W piątek, około godz. 16.30 do 

agencji pocztowej w Gajach, po
w iat Lwów, przybyli dwaj nie
znani osobnicy, pod pozorem, ź t  
chcą u urzędującej tam klerownicz 
ki agencji pocztowej Prośniako- 
wej pozostawić list dla posterun
ku P. P., który mieści się w  tym 
samym budynku, a który był w  tej 
chwili zamknięty, gdyż policjanci 
pełnili służbę w terenie. Prośnia-

skłonny jest oddać tę sprawę o- 
rzeczeniu sądu rozjemczego. Do
tyczy to również okupacji pewnych 
obszarów przez armię węgierską, 
którą to sprawę również oddaje 
Rząd czechosłowacki do orzecze
nie arbitrażowego. Równocześnie 
Rząd czeski zwraca uwagę, że wę 
gierski attache wojskowy w  Pra
dze, Solymossy, rozpoczął już roz 
mowy z czeskimi ekspertami woj
skowymi.

żliwiona jest akcja kontrolowania 
działalności Arabów.

W  okolicy Tel Avivu zaatako
wali powstańcy ponownie kolonię 
Nessziona, przy czym zabity zo
stał je j kierownik.

Nowy poseł 
Jugosławii

Dnia 26 października 1938 r. 
o godz. 12.30 p. Aleksander Vuik- 
cevie, poseł nadzwyczajny i mini
ster pełnomocny Jugosławii, zło
żył P. Prezydentowi R. P. swe 
listy uwierzytelniające na uroczy
stej audiencji na Zamkn Królew
skim-

kowa zgodziła się na odebranie 
listu. W pewnej chwili napastnicy 
dobyli rewolwerów i strzelili, kła
dąc Prośniakową trupem na miej
scu. Wybiegłszy z budynku, na
pastnicy natknęli się przed domem 
na st. posterunkowego Stanka, 
którego zasypali prądem kul, ra
niąc go śmiertelnie. Policjant 
zmarł o godz. 19. Sprawcy napa
du po dokonaniu zbrodni zbiegli.

cLocm o tcLroMte
Mie PO2WOŁ . ABV daw ano  
Cl INNg . LECZ TYUHO

«uceiCAN

bulwarze Garibaldiego, aż do gm a- 
gieldy pracy, są  zagrożone o- 

gniem. Zaalarm owana została straż  
pożarna w  Tullonie. Wśród budyn
ków, objętych płomieniami znajdują 

2 hotele „Noailles", „Astoria", 
kawiarnia „La Canebiere", biura to
w arzystw a „Air France" i  2  kina.

Pożar w  Marsylii przybrał roz
miary prawdziwej klęski. Cała 
dzielnica, objęta bulwarem Cane
biere i ulicą de l,Arbre, bulwarem 
Dugommier i  ulicą Thubaneau, 
stoi w  płomieniach.

Kordony policji, żandarmerii o- 
raz wojsk kolonialnych otoczyły 
płonącą dzielnicę.

Władze komunikują, iż należy 
oczekiwać licznych ofiar, których 
cyfra jednak nie została jeszcze u- 
stalona.

Silny mistral, jaki w iał w Mar-

H m  świeio Mów
BRATYSŁAWA, (PAT). Roczni

ca Deklaracji Martińskiej z dn. 30 
października 1938 r., będzie ob
chodzona w  całej Słowacji uroczy 
ście, jako święto narodowe. W

Ribbentrop we Włoszech
Pierwsza rozmowa ministra 

spr. zagr. Rzeszy von Ribbentropa 
z włoskim ministrem spr. zagr. 
Ciano odbyła się w  czwartek wie
czorem i trwała godzinę w  Grand 
Hotelu, gdzie zamieszkuje Ribben 
trop.

W  piątek rano von Ribbentrop 
konferował z ambasadorem Rze
szy przy Kwirynale Mackense- 
nem, po czym o godz. 10 udał się 
do min. Ciano, z którym przepro
wadził konferencję do południa. 
Następnie odbyło się śniadanie w 
ambasadzie niemieckiej z udzia

Gmach własny KKO (ul. Zgoda 7).

X-letie KKO pow. Warszawskiego
P ow ołana do życia  przed 10 laty  
(15JC.1928 r.) w zakresie potrzeb 
pieniężno -  kredytowych regionu 
podstołecznego (bezm ala pół m il
iona ludności) KKO. pow. War
szawskiego zdołała za  ubiegłe  
X -lecie sw ego istnienia nie  tylko  
w  pełni ugruntować sw ój byt lecz 
zarazem  sta ć  s ię  doniosłej m iary  
placów ką życia  gospodarczego. —  
Za ubiegły okres X -lecia zdołała  
ta  Instytucja zgrom adzić zgórą 35

m ilionów zł. w kładów i  lokat (48.650 książeczek), zasilając przez tenże  
czas dolne w arstw y społeczeństw a pokaźną kw otą pożyczek i  kredytów. 
—P upiiam a gw arancja w kładów 1 lokat, szybka i spraw na obsługa licz
nej klienteli przy utrwalonym , a  wypróbowanym zaufaniu (roczny obrót 
250 milionów z ł.) dają rękojm ię dalszego rozwoju tej Instytucji. —  Od
działy KKO. (Pruszków, Piaseczno, N ow y Dwór, Jeziorna i  Wołomin) 
w iążą działalność tej Instytucji bezpośrednio z  szerokim i w arstw am i 
m iejscowej ludności.

Z e ló w

Niedopuszczony wyzysk
Bardzo dużo pisaliśmy już o wy 

zysku robotników przez fabrykan
tów zelowskich. Po Jersakach, A- 
szach i innych wchodzi obecnie na 
widownię Firma Kopci.

Warunki i  czas pracy są tam 
wprost straszne. Wszelkie zarzą 
dzenia o bezpieczeństwie i czasie 
pracy są lekceważone i firmy tej 
najwidoczniej nie obowiązują. Że 
tak jest —  przytaczamy na dowód 
poniższy fakt.

W  dniu 24.6. 1938 robotnicy- 
tkacze zaprotestowali strajkiem o- 
kupacyjnym przeciw wyrzuceniu 
jednego z robotników za to, że 
zażądał urlopu w  myśl ustawy. 
Uparty fabrykant postawił na swo 
im, wypłacił robotnikowi, a do 
pracy go nie przyjął.

W  tym samym dniu pełnomoc- 
niczka firmy (siostra Kopia) pod
pisała zobowiązanie przed p. In
spektorem Pracy, że r.ie wyrzuci 
żadnegó robotnika przez jeden 
rok i że będą przestrzegane

sylii, przenosił ogień z jednego 
domu na drugi. Pożar przeważnie 
rozpoczynał się od górnych pięter 
pod wpływem przenoszonych i- 
skier i  obejmował stopniowo cale 
budynki.

W ten sposób zajął się płomie
niem najbardziej reprezentacyjny 
budynek tej dzielnicy hotel de 
Noailles, gdzie zatrzymał się sztab 
kongresu radykalnego i gdzie za
mieszkał sam premier Daladier.

Wiadomość o pożarze wywoła
ła  na uczestnikach kongresu 
wstrząsające wrażenie.

Wielu delegatów, którzy mie
szkali w  hotelu de Noailles bądź 
w  innych hotelach, znajdujących 
się w  tej samej dzielnicy, rzuciło 
się na ratunek swoich rzeczy.

Dotychczas trudno jest określić 
wysokość strat materialnych.

wielu miejscowościach odbędą się 
wielkie manifestacje, na których 
będą przemawiać ministrowie i  
czołowi politycy słowaccy.

łem min. Ciano i podsekretarza 
stanu Bastianiego.

Czystka
Ich żydów w Miernipolskich iyi Hiemczecb

W  piątek miało miejsce wydalę 
nie przez władze niemieckie z Ber 
lina znacznej liczby Żydów, legi
tymujących się paszportami pol
skimi.

W  sprawie tej Rząd polski doko 
nał energicznej interwencji w  Ber
linie.

wszystkie zarządzenia o warun
kach i czasie pracy. Nie upłynęły 
trzy miesiące, a podpisane zobo
wiązanie zostało przekroczone i 
jeden robotnik znalazł się znowu 
za bramą za to, że żądał podwyż
szenia płacy. Nadmieniamy, że Fir 
ma Kopel płaciła ostatnio zwolnio 
nemu robotnikowi połowę tego, co 
przewiduje dla tej kategrii robotni 
cza taryfa płac.

W  dniu 10.6.1938 została skiero 
wana do Inspekcji Pracy sprawa 
urlopów w firmie Kopel, lecz, jak 
dotąd, bez rezultatu. P. Inspektor 
Pracy zrobił co prawda kilka pro 
tokułów, gdyż, jak ostatnio sam 
się wyraził, firma nie została do
tychczas ukarana.

Oburzeni tym stanem rzeczy ro
botnicy zelowscy, zapytują pub
licznie, czy Inspekcja Pracy jest 
bezsilna wobec upornego fabry
kanta, który może pozwolić sobie 
na tak długotrwałe i krzywdzące 
robotników wybryki?

•CCNi P t  4AOOWOLRIA



Sir. 3

Trzy oświadczenia
w sprawie nowej ordynacji wyborczej do Sejmu

iW swoim zarządzeniu, roz- 
w ią z "i~ t'vrfl Sejm i  Senat roku 
1935, p R ezydent Rzeczypos
p o lite j zamieści! słowa nastę
pujące:

„Od iłowych Izb Ustawodaw
czych oczekiwać będę zajęcia 
stanowiska w sprawie ordyna
cyj wyborczych do Sejmu i Se
natu**. #
P, prezes Rady M in istrów , 

gen, F, S ławoj - Składkowsiki, 
pow iedz ia ł na zebraniu przed
w yborczym  w  dostojnym mieś
cie 'Turku:

„D la każdego nieuprzedzone- 
go człowieka jasną jest rzeczą, że 
poprawa ordynacji wyborczej— 
to wielki krok naprzód w kie
runku dopuszczenia szerokich 
mas ludności do życia politycz
nego Polski, a więc do decydo
wania o losach naszego Pań
stwa".
Jeszcze wyraźniejszy b y ł p. 

w iceprem ier K w ia tkow sk i w  
rflow le ka tow ick ie j z dn, 16 
października. P odkreślił, źt 
m ów i we w łasnym  ty lk o  im ię' 
ftiu :

Fabryka: Lwów, Janowska 24.

Pokwitowania
NA FUNDUSZ STYPENDIALNY 

im. prof. Stefana Czarnowskiego. 
Od Grupy Uczniów zł. 123.—.
R. D. zł. 10.—.

NA WYBORY SAMORZĄDOWE 
W  WARSZAWIE.

R. Fijałkowski zł. 15.— .
NA ODDZIAŁ WARSZAWSKI

T. U. R.
R. Fijałkowski zł. 5.—.

NA INSTYTUT WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO im. dr. Jerzego 

Michałowicza.
Nina i Edward Hryniewiczowie 

zł. 10.—.
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII.

Zebrane przez Samka wśród zna 
jomych zł. 4.—■.

„...Uważam za słuszne, by 
rozluźnić praktycznie prawo sta 
wiania kandydatów w tym sen
sie, by człowiek popularny i 
czynny politycznie mógł być wy 
brany na posła czy senatora 
NIEZALEŻNIE od posiadania 
sympatii czy antypatii obecne
go kolegium wyborczego i czy 
należy do O. Z. N., czy do Str. 
Ludowego, do ugrupowań naro
dowych Czy P. P. s. Uważam 
osobiście za błąd odebranie pra 
wa wyborczego do Senatu set
kom tysięcy ł milionom ludzi, 
którzy niejednokrotnie udowod
nili, że są dobrymi Polakami, że 
o Wiele więcej dokonali dla Pol
ski, niż członkowie przypadko
wej elity, nieraz obcy Polsce, a 
może nawet wrogo dó niej na
stawieni, ..“

N ie omylę Się bodaj, gdy pó 
wiem, źe 1 p. pu łk . W alery  Sła
wek, tw órca ordynacyj w ybo r
czych r. 1935, odnosi się do nich 
dteislaj k ry tycznie. P. St. M ac
k iew icz  (Cat) —  „ba ta lion  sz łtir 
m ow y" polskiego obozu konser 
watywnego, nawołuje w  „S ło 
w ie ", b y  nowy Sejm, w ybrany 
w  d«. 6 listopada, uchw a lił fak- 
najprędzej nową ordynację w y 
borczą i... zakończył faknaj- 
prędzej swój żywot. N iech p rzy j 
dzie Sejm, powołany już na pod 
stawie nOwej ordynacji w ybór 
czej,

I •

Czyte ln icy znają stanowisko 
P.P.S., S tronnictw a Ludowego, 
ruchu pracowniczego, obozu 
„narodowego".

Negatywny albo co najmniej 
k ry tyczn y  stosunek do órdyna- 
cyj wyborczych, narazie obo
wiązujących, skonsolidował nic 
jako, zjednoczył praw ie  wszyst 
k ie  prądy polskiej m yśli spo
łeczno - po litycznej, P. Prezy
dent Rzeczypospolitej oczekuje 
od Izb, k tó re  zostaną powołane 
w  listopadzie, że dokonają one 
szybko i  sprężyście zmian n ieu
n ikn ionych i  niezbędnych.

Należałoby, jak sądzę, zanie
chać pogróżek zgoła zbytecz
nych i... nie mających —  Bo
giem a prawdą —  żadnego 
sensu. Pogróżki oraz ich w a r
tość „w ychow aw czą" za liczy ł
bym  do rekw izy tów  przeszłoś
ci, m inionej bezpowrotnie. W  
te j chw ili ludziom  poważnym 
i obdarzonym przez los poczu
ciem odpowiedzialności chodzi 
o dw ie rzeczy:

1) położenie międzynarodowe 
nie Polski specjalnie, ale całe

go świata, jest naprawdę bar
dzo trudne; nie braknie niebez 
piecżeństw bardzo dużych;

2) w  tych warunkach poeiąg- 
gnięcie najszerszych mas ludno- 

dó poczucia odpow iedzial
ności bezpośredniej za losy 
Państwa jest —  bez cienia prze 
sady — koniecznością państwo
wą, Dotychczasowe ordynacje 
wybo.ezę do Sejmu i do Sena
tu  stanowią tu  przeszkodę lo r- 
ffialną. T rzy  oświadczenia przy 
to c z n e  s 'w ’erdzaią to  w  spo

sób dostatecznie jasny. Cóż te 
dy należy zr&błć? Należy:

lj zmienić w tempie błyska
wicznym dotychczasowe ordy
nacje wyborcze;

2) mieć za miesięcy niewiele 
Sejm nowy, powołany w myśl 
nowej ordynacji wyborczej, re
prezentujący rzeczywisty układ 
sił społecznych kraju.

To jest zadanie wykonalne 
najzupełniej... przy odrobinie do 
brej woli.

M, NIEDZIAŁKOWSKI

P o w i t a n i a
Dzisiaj nastąpi ZJEDNO CZENIE FO R M A LN E  polskiego ru 

chu socjalistycznego na Śląsku ZaolźańSkim z polskim  ruchem so
cjalistycznym  ca łe j Polski. Piszemy: zjednoczenie formalne. Bo 
JEDNOŚĆ ID E O W A  istniała przez cały czas.

Zdajemy sobie doskonale sprawą 2 lego, ie  będziemy borykali 
się na Śląsku Zaolzańskim z wieloma trudnościami i  z wieloma 
przeszkodami. M e  będziemy odtąd borykali się RAZEM. Dzisie j
sza konferencja w  Karw inie rozpoczyna okres pracy wspólnej i  
w alk i wspólnej, przerwanych przed osiemnastoma taty.

witam y również V jubileuszowy Walny Zjnżd delegatów ZWIĄZKU 
ZAWODOWEGO TRANŚPORTOWCOW, który obchodzi zarazem 
dziesiątą rocznicę swego istnienia, Dużo wysiłku włożono w rozbu
dowę naszego ruchu transportowców, i ten duży wysiłek dał duże 
owoce. Niechże życzenia najlepsze całego naszego ruchu towarzyszą 
obradom V Zjazdu w Warszawie.

mawiał Ksiądz Kneipp. -  Dlatego wszystko,
,co doradzał I zalecał. |esł dostępne tak dla 
biednych jak I boęjgtyeh: Woda, powietrze  ̂

zdrowe pożywienie I prawdziwo

JkUipp,?/
Przed wydrami

Dwie mowy
Dzisiaj w Wilnie wygłosi przez 

radio przemówienie programowe
p. gen. St. Skwarczyński, jako kan 
dydat na posła z m. Wilna. Będzie 
to niewątpliwie oświadczenie, mia
rodajne dla całego Obozu Zjedno
czenia Narodowego.

Jednocześnie w Poznaniu będzie 
przemawiał p. wice-premier E. 
Kwiatkowski. Ma to być uzupełnię 
nie poniekąd mowy katowickiej, o 
której pisaliśmy parokrotnie i pisze 
my dziś jeszcze.

P a l a c z e  f y f t o n i u  T

Możecie w  sposób 
łatw y i przyjem
ny odzwyczaić 
się  w  Ciągu 3 go
dzin od palenia. 
Zamówcie zaraz 
nasz w ieczny pa
pieros „Ideał", a 
ochronicie swe

zdrowie przed niszczącym  wpływem  
nikotyny. — Papieros „Ideał" daje 
m ożność zaciągania s ię  i  oddziaływa 
zbawiennie na błonę śluzową nosa 1 
gardła. „Ideał" w zm acnia i Krzepi 
organizm, dając zadowolenie ducho
w e i fizyczne. M nóstwo listów  dzięk
czynnych! —  Cena zł. 2.45. Płaci się 
przy odbiorze. N ie zwlekajcie! Za
m ówcie —* póki nie jest zapóźno! 
Straconego zdrowia nie odzyskacie 
za żadną cenę! Adres: F -a „Pcrfcc- 
tewatch" Oz, R, W arszawa i ,  Ma
riańska i ł —i .

Warszaws-Prsga 
ZŁ 70.-

A IR  FR A N C E
Informacje:

Waiszawa, htrcie-l.msKie Ss.
Tel. asai , PO36U 

i  wszystkie Mufa podróży.
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Męskie ka losze  z języczkiem, m o  /  / ’
ceno reklamowa . .  "i . . . . . . .  jfc /  /  t l

Popalarna z łrffc. pod»z. .* 3 20 / /  .
Do gMrńW , U. 3 '30 '  /  /  / /  *

D am ski* d a it tz o W e t  wycięto /  /  '
.MmM <930‘ . . i 4 3 /  /  /
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„Utasihl*1 wrsoHebaty Jumówe tak-.# .Ś3-26 4  ZóK'
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„K a n o (ł y  i k i** męskie budki gumowe (E 90 /
do sznurowania . ........................................ □  ż  j
Dziecięce InSagewee rypsowe białe, A9C z ‘ 
beige I popielate ». 1»j . . ,  ,  .  . 4  . .
Damskie ciepłe pantofle ftfftewe „a -  30 /  '  '  y  A
Wicowej I skćrz, pódełzwie . i . . . . 3  > dl
Męskie . . .....................-  3-S9 7  /

Warszawa, Marszałkowska 145 
oraz We wszystkich innych filiach.

Przemówienie Prezesa
Związku Związków K.K.O.

Dn. 31 października cały świat Siadatia przez radio ha wszystkie
obchodzi uroczyście święte „Dnia 
Oszczędności",w Pałace myśli © essezędheśei 
poświęcamy kilka dni w końcu pa* 
ździernika. Kulminacyjnym jest 
dzień 31 -ga, W dniu tym aoManie

•ózgłóśhie polśkie przemówienie 
min. D olanowśkiego, prez. Zw iąz
ku Związków . Komunalnych Kas 
OśżCżędnóśćt. Przem ówienie bę
dzie wygłoszone o godz. 19-ej.

kjau&Łą.
Używajcie zawsze właściwych żarówek o odpowiedniej mocy. Poza Ogólnym oświetleniem 
należy stosować w reflektorku fiad heblarką żarówkę na 65 DiSa. NieprreśćigniGne w gatunku 
wewnątrz matowane Osramówki Jg produkuje się nat 15, 25, W, 65, 100, 125 i  150 Dlm,

D u S  R  A  M Ó W K I  -J D
znakowane w  dekalumanach gwarantują małe zużycie prądu.

W a lk a
lei -- i!

„Ozonowa" agitacja wyborcza] 
ożywiła na nowo przygasające już 
dążenia do „zjednoczenia narodo
wego" —  i  ze szpalt gazet „ozo
nowych" na nowo brzmią glosy 
potępiające tych, którzy tę wyśnio 
ną „harmonię" i  „zgodę" chcą mą 
cić myślą o walce klasowej.

Ale jeżeli ktoś chce rzeczywiście 
szczerze zjednoczyć naród, to prze 
de wszystkim „POTRZEBA DOM 
OCZYŚCIĆ Z  ŚMIECI" i usu
nąć to, co naród ten DZIELI. W 
przeciwnym razie będą to tylko 
puste slow a i  daremny trud.

Jakże można sobie bowiem wy
obrazić zgodną współpracę i  zje
dnoczenie narodu W tej cltwitłj 
kiedy ogromna jego część pozba
wiona jest równości i  pełni praw, 
oraz możności decydowania o lo
sach własnego państwa, — kiedy 
jedni muszą słuchać drugiej, „lep
szej", „e litarne j" części narodu, 
tłumaczącej, że na tym właśnie po 
lego współpraca wśzystkich 
warstw, by jedni rozkazywali, a 
drudzy spełniali rozkazy; —* kiedy 
jedni „kapita lizują" i  „oszczędza
ją ", pławiąc się w zyskach i  roz
koszy, a drudzy żyją w nędzy i  za 
największe szczęście uważają, je- 
żeli im wolno pracować.

Kto, ja k  kto, — ale dzisiejsi kie 
równicy „Ozonu", zapatrzeni 
„harmonię społeczną", powinni 
chyba pamiętać, jak strasznie jest 
żyć w niedostatku; — powinni 
wiedzieć, że żadne kazanie o mi
łości, współpracy i  zaniechaniu 
walki nie może dać efektu póły.. 
PÓKI N IE USUNIE SIĘ POCZU
CIA. KRZYWDY 1 NIESPRAWIE 
DLlWOŚCl.

Jeden z głównych agitatorów 
przeciwko walce klas bardzo słu
sznie napisał, źe dzisiejszy stan, 
który przejawia się w nędzy mas 
i w nadmiernym bcęęactwie — 
tylko „TRAGICZNE NIEPORO
ZUMIENIE", które można usunąć, 
gdyż „móźtiwości produkcyjne są 
niemal nieograniczone".

Ale, niestety, dotąd „nieporozu
mienia" tego nie usunięto —  t nie 
usunie się go. bo usunąć je moż
na tylko W WALCE. Ci zaś, któ
rzy potępiają walkę, nazywając się 
równocześnie spadkobiercami du-

chowymi testamentu marsz. P ił
sudskiego, nie chcą pamiętać, że 
Piłsudski nigdy walki nie potępiał. 
To on właśnie pisał o „robotniku 
polskim, który aż do dnia zwycię
stwa nie przestanie toczyć walki 
śmiertelnej z wszelką niesprawie
dliwością — czy to narodową, eko 
nOrniczną lub polityczną". Można 
mówić, źe iv ciągu swego życia 
Piłsudski ulegał różnym zmianom 
i  różnym hołdował hasłom,-—ie  re
widował swoje zapatrywania nie
jednokrotnie, ale trzeba przyznać 
sprawiedliwie, źe to, co pozostało 
u niego niezmienne do śmierci — 
to zamiłowanie do walki i  prze
świadczenie, źe TYLKO PRZEZ 
NIĄ MOŻNA OSIĄGNĄĆ SWÓJ 
CEL, A NIGDY PRZEZ KOM
PROMISY, USTĘPSTWA 1 OB
ŁUDNĄ WSPÓŁPRACĘ Z  PRZE 
CIWNIKIEM.

Walki nie trzeba się bać, „Dzie
ło zniszczenia jest święte, jak  dzie 
to stworzenia"...

Walka l  przygotowywanie je j

przez skupianie sil iv parta nie 
mogą być same w sobie złe; 
— złe i  niedogodne są one tyl
ko dla tych, przeciwko którym 
Stę ^wracają. Ten prosty fakt trze 
ba sobie uświadomić i  pogodzić się 
Z tym, że zawsze na świecie ludzie 
będą dążyć do zmiany — i  wów
czas będą TWORZYLI PARTIE 
POLITYCZNE 1 PRZYGOTOWY 
WAL! WALKĘ O SWE IDEAŁY. 
Równocześnie zaś obok nich będą 
zawsze inni, którzy już cel swój 
osiągnęli, — którzy nie Chcą i  bo
ją Się Walki — i  których jedynym 
dążeniem będzie tylko jakhajdłu- 
źej utrzymać zdobytą władzę. Oni 
naturalnie będą wrogami partit — 
l będą potępiali walkę, zapo ml na
jąć, źe przecież sami doszli do wła 
dzy tylko przez walkę i  organiza
cję.

Trzeba się wyzbyć etyki murzy
na, — zwtaszeza jeśli komuś Bóg 
dał biała skórę.

n. t.

Goebbelsowski „A ngriff" przy, 
puścił ostry atak na papieża.

Jakim prawem — w©ła to  pi
smo — papież, reprezentant Chry 
śtusa wygłasza twierdzenie, w 
stylu ŻYDOWSKICH PODŻEGA
CZY WOJENNYCH, o politycz
nych zamiarach Rzeszy, twierdze 
nia, które należy zaliczyć do peł
nych nienawiści oszczerstw?

„Angriff* zapewnia, że Hitler 
dąży do współpracy z cywiłłzowa 
nyml państwami, a nie do przewa 
gi nad nimi, po> czym doda je:

„Ta postawa człowieka, pozwą 
iającego Się cZcłć, jako Ojca całej 
ludzkości, sama siebie osądza. Tó 
jest ślepa nienawiść".

W „dyskusji" z papieżem, lak 
widać, htilerowcy potrafią Się za
mieniać w apostołów miłości 
Chrześcijańskiej, a z papieża Zro
b ili —  hitlerowca.

OKRYCIA ’a"s’,E
JESIONKI lut

KIE f>A I
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Honeruiemy bonę

Ofiara porozumienia monachijskiego
Samebójstwo dr. Oskara Simona

Przed paroma dniami popełni) 
samobójstwo dr. Oskar Simon, ra 
dny m. Karlsbadu, którego inicja
tywie i  pracy o światowej sławie 
zdrojowisko ma niezmiernie duże 
do zawdzięczania. Jako lekarz dr. 
Simon cieszył się ogromną wzięto 
ścią Zarówno wśród ludności 
Karlsbadu, jak i wśród tysięcy 
chorych przybywających do tego 
uzdrowiska ze wszystkich stron 
świata. Napisał szereg dzieł nau
kowych, bardzo cenionych przez 
świat lekarski.

D r. Oskar Simon był od mło
dych la t socjalistą, idei pozostał

wierny aż do ostatnich chwil swe 
go życia.

Po przewrocie hitlerowskim — 
gdy fala uchodźców z Niemiec na 
płynęła do Czechosłowacji, dom 
tow. dr. Simona stał otworem dla 
ofiar brunatnego terroru. Nikt 
lepiej ód niego nie pozńai doli fc» 
migranta politycznego. To też — 
kiedy po konferencji monachij
skiej i przed tlińi stanęła ewentu
alność pójścia na tułaczkę w 67 
roku życia, wołał położyć kres 
swemu życiu.

Nic nie pomogło...
Proces odżydzania handlu jest 

w Niemczech zakończony. Zdawa 
loby się, iż hitlerowcy powinni być 
zadowoleni, Okazuje słę jednak, 
iż w  tej gałęzi gospodarstwa nie
mieckiego daleko Jest do ideal
nych stosunków, bo oto dziennik 
„Essener Nattonalzeitung" takie 
wygłasza zdanie:

„Wraz z Zyaami m usi z nie- 
m iećklego gospodarstwa za każdą 
cenę zniknąć ich duch".

Nic za tym nie pomogło sześć
lat propagandy Streichera. że kup 
cy narodowo - „socjalistyczni" 
często okazują się oszustami, tfc 
juz wyjątkowe świństwo ze stru
ny przepędzonych żydów.



Apoteoza anonimów Tu Polska milczeć nie może.
Gdy ogłoszone zostały listy 

kandydatów do Sejmu, ustalone 
na Zgromadzeniach wyborczych, 
zdziwienie było dość powszech
ne. Nie tylko ludzie przekonań 
opozycyjnych, , którzy dopatrują 
się zasadniczych przyczyn zła ) 
ordynacji wyborczej, ale nawet 
wielu zwolenników systemu nie 
mogło ukryć swego zawodu. Or
dynacja wyborcza nie da je oby- 

. watelowi swobodnego wyboru 
kandydatów przedstawionych 
przez kolegium. Dobrze. Ale

bór na ślepo, ot dlatego, że kan rewolucji francuskiej sprawa ta

dlaczego kolegia uczyniły ten wy 
bór tak mało interesującym, tak 
mało ciekawym? W olbrzymiej, 
przygniatającej większości zna
lazły się na listach kandydatów 
nazwiska nikomu nie znane, nic 
nie mówiące, społeczeństwu ob
ce. Ten fakt stwierdzili wszy
scy ludzie nieuprzedzeni, jako 
bezsporny. Można się było sprze
czać, czy zawiniła tu sama ordy
nacja wyborcza, czy może także 
ulica Matejki, czy jeszcze jakieś 
inne czynniki, które tu decydo
wały, ale samej istocie tego fak
tu nie można było zaprzeczyć.

Wobec tego znaleźli się chwal 
cy, którzy pragną opinię publi
czną przekonać, że tak jak się 
stało, stało się dobrze. Jeden z 
kandydatów uszczęśliwionych 
przez kolegia, wystąpił z generał 
ną obroną swych kolegów współ- 
kandydaiów. Mówicie, że je
steśmy nieznani? Otóż tak, jeste
śmy nieznani i tak właśnie 
być powinno. To za waszych 
partyjnych czasów jedni i ci sa
mi ludzie piastowali mandaty, 
monopolizowali te stanowiska. 
Głos w państwie mieli ludzie sta 
rzy, nie rozumiejący już często 
ducha czasu. Otóż zasługą obe
cnego systemu, zdaniem p. Ka- 
telbacha jest to, że otworzył on 
szeroko wrota do Sejmu dla lu
dzi młodych, nieznanych, no
wych. Martwi się, że jeszcze ma
ło w tym kierunku zrobiono, bo 
przeważają wśród kandydatów 
ludzie koło czterdziestki, a po
winni wysunąć się na czoło lu
dzie młodsi — ludzie po trzy
dziestce. Dziwne tylko, że p. Ka- 
telbach nie poszedł jeszcze da
lej w swym rozumowaniu, że nie 
zaatakował obecnej konstytucji 
za to, iż ograniczyła prawo wy
borcze bierne do trzydziestego 
roku życia, że nie wypowiedział 
się gorąco za dawną konstytu
cją, która wpuszczała do Sejmu 
ludźi dwudziestopięcioletnich. 
Tak, bo to właśnie dawna kon
stytucja otwierała najszerszy do 
stęp do Sejmu ludziom młodym.

Pan Katelbach z „Kuriera Po
rannego"- postawił całą sprawę 
na plotformie najfałszywszej. Po 
mieszał młodych z nieznanymi. 
Można być wszak młodym i zna 
nym. Można być człowiekiem 
starszym, a zupełnie społeczeń
stwu obcym. Najlepszy dowód, 
że jak p. Katelbach twierdzi, w 
obecnej liście kandydatów prze
wagę mają ludzie po czterdzie
stce, a jednak są nieznani. Kie
dyż wreszcie dadzą się poznać?

Otóż można obu rękoma pod
pisać się pod tym, że do Sejmu 
powinni wchodzić ludzie młodzi. 
I nie jest prawdą, aby w daw
nych parlamentach personel po
selski nie ulegał odmłodzeniu. 
Każde nowe wybory wprowa
dzały większość ludzi nowych, 
młodych, aczkolwiek nie musieli 
koniecznie być przy tym równo
cześnie nieznani. Gdyż zasada 
wybierania obowiązkowo ludzi 
nieznanych jest absolutnie nie
słuszna. Przecież wybór posłów 
jest aktem wielkiej wagi, wiel
kiego znaczenia. Dlaczegóż wy
borcy mają głosować na anoni
mów, dlaczego mają nie wiedzieć 
kogo wybierają? Czyż taki

dydat ma piękne nazwisko, lub 
melodyjny głos, podnosi powa
gę aktu wyborczego? Czyż na
prawdę nie można być człowie
kiem młodym, a już znanym? 
Chyba p. Katelbach nie miałby 
trudności, aby takich znaleźć, na 
turalnie jeżeli nie ograniczy się 
do swego resortu.

Można jednak śmiało powie
dzieć, że zasada jego: wybierać 
nieznanych, jest po prostu przy
stosowana do okoliczności. Je
żeli powiada z dumą, że Ozon od 
nawia radykalnie personel po
przedniego Sejmu, należy to na- 

przedstawieniem koniecz
ności jako cnoty. Bo przecież
główną przyczyną jest to, że ci 
„nowi" ludzie poprzedniego Sej 
mu nie wytrzymali próby życia, 
że są to dziś naogół ludzie skom 
promitowani, których już teraz 
stawiać nie wypada. A dalej 
wiadomo, że skład poprzedniego 
Sejmu zrodzony z notesu p. 
Brzęk-Osińskiego był dla Ozonu 
niedogodny. Poprostu wyrażając 
się językiem pełnym smaku p. 
Kateibacha, wyrzucono ich jako 
rupiecie na śmietnik. Tylko, że 
p. Katelbach mówiąc o wyrzuca
niu na śmietnik „starych" polity 
ków, nazywa ich szacownymi ru 
pieciami. Tych rupieci, które 
teraz wyrzucono, nie można w 
żaden sposób nazwać szacowny
mi.

Nie zaszkodziłoby przy tym, 
rozpatrując tego rodzaju zagad
nienia trochę sięgnąć do doświad 
czeń historycznych. Przecież pro 
blem odnowienia składu parła, 
mentu, problem nowych i sta
rych posłów ma już swoją boga 
tą przeszłość i dla polityka, ktć 
ry posiada przygotowanie histo
ryczne, jest on już od dawna roz 
wiązany. Już w czasie wielkiej

TANIA KSIAZKA!

była przedmiotem wątpliwości. 
W epoce owej przeprowadzono 
doświadczenie podwójne. Naj
pierw w Zgromadzeniu Narodo
wym zwyciężyła koncepcja do
prowadzająca zasadę p. Katelba 
cha do ostatnich konsekwencji. 
Uchwalono, że do nowego zgro
madzenia nie może wejść nikt z 
dotychczasowych posłów. Wy
brani będą sami nowi. Szacow
ne rupiecie powędrują na śmiet
nik. Po bardzo już krótkim cza 
sie przekonano się, że to byt po 
ważny błąd, I dziś ocena hi
storii jest pod tym względem 
najzupełniej zgodna. Błędu tego 
już za tym nie powtórzono. Ale 
po tym rewolucja francuska po
padła w drugą ostateczność. 
Konwent rozwiązując się po
wziął uchwałę, że do nowych 
ciał prawodawczych, które mia
no powołać wedle nowej konsty 
tucji, musi wejść obowiązkowo 
i automatycznie znaczna część 
posłów konwentu. I to rozwią
zanie w doświadczeniu historycz 
nym nie wytrzymało próby. O- 
statecznie za tym przyjęta zo
stała zasada, że wyborcy są cał
kowicie wolni w decyzji, że mo
gą w skład parlamentu powołać 
zarówno ludzi nowych, jak i da
wnych. W ten bowiem sposób 
można pogodzić zasadę odnowie 
nia personelu parlamentarnego z 
zasadą zachownia ciągłości i ko
rzystania z nabytych doświad
czeń. Sądzimy, że powtarzanie 
błędów już historycznie stwier
dzonych nie dowodzi rozsądku. 
W każdym razie jednak nie mo
że się utrzymać zasada, w myśl 
której wyborcy winni powierzyć 
swe zaufanie ludziom, o których 
niczego nie wiedzą, anonimom o 
zasłoniętej przyłbicy. Na to 
Sejm jest instytucją za poważną, 
a wybory funkcją zbyt doniosłą. 

ADAM PRÓCHNIK.

Z prawa azylu korzystała — 
przez długie dziesiątki lat — naji
stotniejsza elita narodu polskiego. 
To znaczy oczywiście ci, którzy z 
niewolą narodu pogodzić się nie 
mogli, nie umieli, nie cłicieli, któ
rzy czynny udział brali w  powsta
niach, we wszelkiej formie irreden 
ty przeciw zaborcom, w  ostatnich 
również walkach o państwową nie 
podległość Polski. Korzystali z pra 
wa azylu w  państwach demokra
tycznych i  nie demokratycznych, a 
liczni śród nich umieli jeszcze nad- 

v okresie tego swego wygna
nia prowadzić walkę, tradycyjną, 
najpiękniejszą polską walkę „o  
wolność naszą i  waszą*', jeszcze 
raz —  na wygnaniu — angażować 
całość własnej głowy. Trudno 
wśród nawybitniejszych i wybit
nych uczestników ostatniej walki o 
państwową niepodległość odnaleść 
człowieka, któryby w różnych o- 
kresach swego życia i  walki ideo
wej z prawa azylu, jako emigrant, 
uchodźca polityczny, nie korzystał. 
Chyba, że chwycono go przed u- 
cieczką zagranicę i  na trwale 
przymknięto w rosyjskiej kator
dze, z której wyjść mu dała już tył 
ko Rewolucja rosyjska. W  każ
dym razie Józef Piłsudski korzysta! 
? tego prawa, korzystał Ignacy Mo 
ścieki, prócz nich cały zastęp naj
wybitniejszych działaczy niepodle
głościowych.

Stosunek do tej sprawy był 
świecie przedwojennym tak n 
dwuznaczny, że, jak wspomnieliś
my, udzielanie azylu nie było wca
le odrębnością czy przywilejem 
państw demokratycznych: dość

chyba wspomnieć głośny fakt h i
storyczny odmowy wydania Rosji 
uczestniczki zamachu na Skaiłona, 
Wandy Krahelskiej, odmowy na 
którą zdobyta się zgoła nie demo
kratyczna, dowojenna, cesarsko - 
królewska Austria.

Jest tedy uzasadnienie history
czne, sprawiające, że Polsce nie 
wolno milczeć lub zajmować nie
wyraźną postawę ,w sprawie pra
wa azylu, w  sprawach dotyczą
cych emigrantów politycznych. 
Przechodzę nawet w  tej chwili po
nad faktem, że sama Polska takich 
emigrantów politycznych posiada. 
To nie może nic zmienić w zasad
niczej postawie wobec tej sprawy.

Idzie nam tu dzić o sprawę emi
grantów sudeckich, która już ma 
swoją historię. Do prasy podano 
przed kilkunastoma dniami wiado
mość, że rząd Trzeciej Rzeszy żąda 
od rządu czeskiego wydania emi
grantów sudeckich, a mianowicie, 
demokratów-antyfaszystów, (śród 
których jest dużo Niemców), czyn
nych, walczących katolików i 
czywiście Żydów (Żydów —  w  o- 
góie!) Wszystkie żywioły nie ty l
ko demokratyczne, ale ludzkie na
woływały w  prasie całego świata 
do obrony tych ludzi, do żądania 
od wszystkich rządów wypowie
dzenia się w tej sprawie. Tymcza
sem z Berlina — a przez usłużne 
odłamy pirasy na cały świat — skie 
rowano zaprzeczenie: rząd Rzeszy 
nic podobnego nie reklamuje, w  o- 
góie nie interesuje się losem emi
grantów sudeckich. W  prasie na
szej po tym ucichło. Skoro jest za
przeczenie?!

Lekarz dom owy. N ajbogatszy  
zbiór środków dom owych na w szel
kie  choroby z  licznem i ilustracjam i.

' 1.—  
w szystkich.

lU nd cnc !!!
NIEW IDOCZNY NA.SKÓRZB

frude/i. Koioidainy 
S l j C - S I K ^ ^
DAdE CER2E WIECZNĄ MŁODOŚĆ

CO 2 -  -SZOFER-— m tiNSKIEG O Szkoła Samochodowa  
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Niemcy na Zaolziu
Hitlerowcy już podnoszą głowę

Adwokat i  doradca dom owy. Wzory 
odwołań podatkowych, sk arg  są 
dowych, podań do władz i urzę
dów. W zory um ów dzierżawnych, 
ofert, podań o pracę i  t. p. Cenne 
dzieło dla  w szystk ich zł. 2.—

Sam ouczek języka francuskiego.
N ajłatw iejsza m etoda zł. 1.— 
imouczek języka niem ieckiego.
N ajłatw iejsza m etoda zł. 1.— 
in ia  kuchnia na ciężkie czasy. 
Setk i cennych przepisów  zł. 1.—

Soki, konfit. i  napoje chłodź, zł. 1  —  
ajtańsze sposoby fabry 

wina, piwa, octów, miodów,
likierów. Wydanie nowe zł.

Zwyczaje i  form y towarzyskie: jak  
należy zachowyw ać się  w towa
rzystw ie w g. w ym agań życia  :

Co każda panna wiedzieć powin-

Co ..każdy m łodzieniec wiedzieć po
w inien? . zł. 1.—

Dr. Jodd: Choroby weneryczne 
leczenie i  środki zapobiej 
cze zł. 0.75

Fabrykant domowy. Tysiące  
nych przepisów i recept fabryka
cji różnych artykułów pierwszej 
potrzeby, jak np. m ydła, perfum, 
pomad, pasty, laku, lakieru zł. 2.-

Jak zostać  atletą. Sam ouczek z  < 
ilustr. zł. 0.75
UW AGA: Zamówienia w ykonywa

się  od 3 złotych wzw yż. D o zam ó
wień ponad 5 zł. dodajem y cenne 
premie -  niespodzianki. Płaci 
przy odbiorze. Adres: Wydawnictwo 
„PERFECTWATCH“, Dz. 84. War
szaw a 1, M ariańska 11— 1.

Na Zaolziu istnieje pewna nie- korzystając tym razem z wyników 
wielka mniejszość niemiecka. Obe I wyborów powiatowych (Bezirk)

Tylko surer może zadowoli.
Wychodząc z tego założenia, Pol-1 oraz odznacza się doskonałym  od- 

skie Zakłady Philips w ypuściły na ' ' 
rynek serię superheterodyn, które już

hiorem na w szystk ich zakresach f a l  
N abycie supera 4-39 nie przedsta-

w  krótkim  czasie zyskały poklask wła trudności naw et dla ludzi o  bar- 
opinii i  nazwę „trzech gw iazd n a ! dzo skromnych dochodach —
firm am encie radiowym*

W  pierwszym  rzędzie w ielką po
pularność zdobył odbiornik 439, 
nazw any „m ałym  superem  o potęż
nym  głosie". Ten pełnowartościowy 
7-mio obwodowy super 4-ro lampo
w y jes t  w  cenie zw ykłych odbiorni
ków  jednoobwodowych. P osiada ele- 

skrzynkę bahelitową, prak- 
j, skalę zegarow ą, potężny głos

cnie prasa „Trzeciej Rzeszy* 
chwyciła się tej okoliczności i za-1 
czyna ROZDYMAć fakt istnienia 
Niemców na Zaolziu. Co to znaczy 
' do czego może zaprowadzić—wia 
domo... Dlatego też trzeba odrazu 
bacznie uważać na te—manewry!

Bierzemy „Berliner Tagblatt" z. 
26 paździrnika. Czytamy artykuł 
pt. „Niemcy w Kraju Zaoizań- 
skim“ . Autor na różny sposób „ob 
liczą** liczbę Niemców, prostuje 
spisy ludności — i  otrzymuje 
„wspaniale** (dla hitlerowców) 
rezultaty.

Pierwsze żród-Jo: spis ludności 
z r. 1910 ( I ) .  Ale ten spis nie za- 
d w a la  hitlerowskiego dziennika. 
Daje np. w  Karwinie 1,9 tyś. 
Niemców na 13,5 tys. Polaków. 
Albo w  Trzyńcu 876 Niemców na 
2,4 tys. Polaków.

W yniki spisu ludności z r. 1935 
nie są znane. Natomiast w  r. 1937 
niejaki prof. Schindler ogłosił swe 
własne cyfry — zebrane przez 
„Związek Niemców**. Te cyfry da
ją 9% NIEMCÓW  dla Zaolzia, 
czyli 22 tyś. ludzi. Największy 
procent w  (b. czeskim) Cieszynie 
-  16%.

To naturalnie naszego autora 
pociesza. Jemu POTRZEBNE są 
wyższe cyfry, wyższy procent. 
Przecież — powiada — przy ostat 
nich wyborach gminnych w byłym 
„czeskim" Cieszynie lista sudec
kich Niemców osiągnęła większość 
(15 mandatów). Przecie w Bogu- 
minie Niemcy uzyskali przy tych
że wyborach 40%.

Czy wobec tego autor nie przy
chodzi czasem do wniosku, ż< 
Niemcy mają — „większość" nr 
Zaolziu? Nie, tego nie mówi. Mó
wi tylko, że Niemcy stanowią ,;po 

(„ansehliche

dzięki specjalnemu system ow i ratal
nemu, stosow anem u przez Salon Re 
prezentacyjny „Radio i  św iatło"  
przy ul. D ługiej 50 (pasaż Siaión- 
sa ) . N a wezw anie telefoniczne (teł.
11.55-13, 12.20-83), w ysyłam y na
tychm iast aparaty do dem onstracji, i ważną mniejszość'
P am iętajcie: ty lko  super m oże | Mfaderheit").

I jeszcze raz zaczyna „obliczać*
dowolić.

1935. Obliczenie to daje np. dla 
Cieszyna (b. czeskiego.) 10 proc. 
Niemców, zaś 30 proc. Polaków. 
Przytym „ślązacy* ( !)  dają 8 proc, 
a komuniści (widocznie nowa na
rodowość) 16,9 proc. W  Bogumi- 
nie zaś Niemcy dochodzą do (b li
sko) 18 proc.

Te procenty też autorowi nie 
wystarczają. Trzeba podnieść zna 
czenie Niemców., Oświadcza więc, 
że znaczenie Niemców na Zaolziu 
jest „daleko większe", niż procent 
ludności. Przed wojną, powiada, 
Niemcy opanowali „Całe gospo
darcze i  kulturalne życie". Aż do 
października b. r. mieli w  ręku 
przeważający wpływ w  przedsię
biorstwach rzemieślniczych i han
dlowych —  drobnej i średniej wiel 
kości; zaś w wielkich przedsię
biorstwach panowali wspólnie 
Czechami. W  miastach Niemcy (z 
Czechami) stanowili „mieszczań. 
ską górną warstwę"; Polacy zaś 
— powiada autor — dawali tylko 
robotników niefachowych; zresztą 
nie Polacy ,lecz — Ślązacy... Ję
zyk potoczny był językiem niemie
ckim.

Tyle „Berliner Tageblatt". Jed
nym s-Jowem, „poważna mniej, 
szość" niemiecka była faktycznie 
grupą panującą i nadawała wszy

stkiemu ton... Tak wygląda Zaol
zie w oczech hitlerowskiego publi
cysty. Po przeczytaniu ma się wra 
zenie, że chyba przez pomyłkę nie 
włączono Zaolzia DO NIEMIEC— 
razem z Sudetami. Albo może za
wdzięczamy ten podarunek wspa
niałomyślności Hitlera...

Odpowiadamy: naturalnie, nie 
zaprzeczamy, że istnieje (niewiel
ka) mniejszość niemiecka. Natu
ralnie, ta mniejszość winna korzy 
stać ze wszystkich Słusznych praw 
szkolnych itp. Ale wobec MANE
WRÓW hitlerowskich musimy być 
bardzo czujni!

Na czym polega „mniejszościo
wa" polityka hitlerowska —  wie
my bardzo dobrze. Nie dawno ob
serwowaliśmy ją  w  Sudetach, o- 
becnie zaczynamy obserwować w 
Alzacji (we Francji). O robocie 
w A lzacji -coraz głośniej. Wre ro
bota także w  B e i^ ii: w  Eupen i 
Maimedy. Wre także w Danii itd.

Wiemy także (procesy!), że ta 
hitlerowska robota jest prowadzo
na systematycznie także w  Polsce 
na Górnym Śląsku, w  Poznań
skim, na Pomorzu. I dlatego takie 
artykuły, jak  powyższy (stosunko 
wo jeszcze dość ostrożny!) 
„Beri. Tageblatt", Są BARDZO 
SYMPTOMATYCZNE!

K. CZAPIŃSKI.

K A M IE N IE  Z O Ł C IO W E

Tymczasem dowiadujemy się, 
jak  ta sprawa przedstawia się w 
samej rzeczy. Oczywiście, oficjal
nie i otwarcie, ż catą pompą, rząd 
Rzeszy nie zwracał się w tej Splu
wie do rządu w  Pradze. A  jednak 
w  innej drodze musiało zaistnieć 
dla tych ludzi niebezpieczeństwo 
tak poważne i tak palące, że ko
misarz L ig i Narodów do spraw- e- 
migrantów niemieckich Sir Neill 
Malcolm uważał za konieczne od- 
rządu czeskiego, generała Syrowe- 
go, uzyskać zapewnienie, Iż emi
grantom nie grozi wydanie ich rzą 
dowi Rzeszy. Nie udała się ta mi
sja, gdyż generał Syrowy miął nie 
zgodzić się na zwłokę kilkunasto, 
nawet kilku dniową, potrzebną dla 
uzyskania azylu dla nich w innych 
krajach, —  miał odpowiedzieć si- 
rowi Malcolm, iż sprawa należy 
do pilnych i musi być rozwiązana 

ciągu 48 godz. Dowiadujemy się, 
też, że rządy francuski i angielski 
wszczęły w  tym względzie pertrak 
facje bezpośrednio z Berlinem. W 
Anglii rozważono już ewentual
ność przyjęcia pewnej liczby u- 
chodżców sudeckich. Rząd Nowej 
Zelandii, poprostu odcinający się 
swym stanowiskiem w  niejednej 
sprawie, zgłosić miał ofertę przyję
cia w  ogóle tych emigrantów. W 
gminach Francji rozpoczęto zbiór
ki na pomoc dla emigrantów su
deckich. Takie są wiadomości jakie 
czerpiemy z kilku instytucyj euro
pejskich, kulturalnych i  humanitar 
nych, interesujących się kwestją 
prawa azylu.

Wszystkie te usiłowania jednak, 
ze względu na ogromne wpływy 
informacyj pochodzących z „Trze
ciej" Rzeszy, przychodzą— dla ży
wych ludzi — często za późno. Bo 
zdaje się być faktem, że około 20 
tys. uchodźców sudeckich cofnięto 
już manu m ilitari na tereny okupo
wane przez „Trzecią" Rzeszę. Sta
ło się to ok. potowy bieżącego mie 
siąca. Pociągi, przepełnione ucho
dzącymi, zatrzymywano poprostu 
w szczerym polu, a następnie zwra 
cano je z powrotem, bez żadnego 
względu na znajdujących się w  
nich emigrantów politycznych, dla 
których wydanie ich Rzeszy ozna
cza najczęściej śmierć. Naprzyldad 
w  jednym z takich pociągów znaj
dowało się ośmiu emigrantów 
Niemców, poszukiwanych stale 
przez policję Rzeszy. Zanotowano 
fakt, że niektórzy z uchodźców 
wyskakiwali w pełnym biegu z po
ciągu, woląc widocznie śmierć lub 
połamania ciała, niż powrót do 
Trzeciej Rzeszy.

Taka wydaje się być faktyczna 
rtrona tej całej kwestji, która przy 
wielu biurkach redakcyjnych prze
stawała już być aktualną w  zwią
zku z oficjalnym zdementowaniem 
pogłoski przez „Trzecią" Rzeszę.

Pozostaje jedna rzecz, jeszcze 
tam i ówdzie żywa: sumienie ludz
kie. To sumienie, w  kim jeszcze 
żywe, niech skonfrontuje wymowę 
milczenia, bierności w  stosunku do 
takich faktów z nieustającą dekla
macją na najwznioślejsze tematy, 
z odwoływaniem się do moralnoś
ci, miłości bliźniego, polskiej tra
dycji i wierności dla niej. Nie 
dbam o to, czy kobiece czy naiw
ne jest to odwotaniel O to mi tylko 
idzie, że jest ludzkie 1 powinno po
łączyć w  proteście przeciw meto
dom jak opisane wszystkich ludzi 
o żywym ludzkim sumieniu, nie
zależnie nawet od różnic w ich po
glądach politycznych, w  stanowis
kach, w  postawie społecznej. Podo 
braie jak bestjalstwo takiego wyda
nia, jak groza tego rodzaju zdra
dy najszczytniejszych tradycyj ludz 
kości łączy w tych tragicznych wa 
gonach, za drutami obozów, za 
kratami więzień, prześladowanych 
żydów i  walczących z hitleryzmem 
katolików, chrześcijańskich demo
kratów i marksistów - socjalistów.

A  my, Polacy, mamy więcej od 
innych powodów, żeby tu nie mil 
czeć.

HALINA KRAHELSKA.
pow stają w skutek złego  funkcjono
w ania wątroby. W ątroba je s t  filtrem  
dla krwi. Zanieczyszczona krew  mo
że powodować szereg rozm aitych do 
IegUwości (bóle artretyczne, łama
nie w  kościach, bóle głow y, pode
nerwowanie, wzdęcia, odbijanie, bóle 
w  wątrobie, n iesm ak w  U3tach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłonność 
do obstrukcji, plam y i w yrzuty na 
skórze, skłonność do tycia , mdłości, 
język obłożony). Choroby złej 
przem iany m aterii n iszczą organizm  
i  przyśpieszają starość. Racjonalną

zgodną Z naturą Kuracją je s t  normo 
w anie czynności wątroby i  nerek. 
Dwudziestoletnie doświadczenie wy
kazało, że w  chorobach na tle złej 

icznego zs-

taczce, otyłości, artretj 
zastosow anie zioła lecznicze „Chole
kinaza" H . N iem ojewskiego. Bro 
szury bezpłatnie w ysyła labor. fiz. 
chem. „Cholekinaza" H. N iemojew-

R E FO R M A C K IE
PIGUtKSz marka ZAKONNIK

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

SRZY SKtOMNOŚCIACH
skiego, W arszawa, N ow y św ia t 5  I jo OBSTRUKCJI SĄ tA®ODNYM

z apteki i  składy hO U U N  PRZECZYSZCZAJĄCYM. j
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W a rs za w a  na ju tr
(Na inargfnesle wystawy w M u ze m  Narodowymi

ZREKONSTRUOWANY DAWNY ARSENAŁ U ZBIEGU UL. DŁU
GIEJ I NALEWEK.

Warunki rozwojowe naszej sto
licy, ulegają powoli zmianie na le
psze. Spostrzeżono się wreszcie, 
że  Warszawa jako jedno z naj
bardziej zaniedbanych, pod wzglę
dem urbanistycznym, większych 
maist europejskich —  musi z ko
nieczności dostosować się do no
wych warunków życia, którego 
tempo zwiększa się wciąż w  mia- 
rę postępu i wymagań nowocze
snego bytowania. Na obecnej w y
stawie w  Muzeum Narodowym 
przy Al. 3-go Maja p. n. „Warsza
wa wczoraj — dziś i  ju tro“  —  w  
sali ,8-ej widzimy plan rozwoju te
rytorialnego Warszawy, wykona
ny w Zakładzie Architektury Pol
skiej na Politechnice, który to plan 
może zorientować nas we wspo
mnianym zagadnieniu —  do czego 
należałoby również dołączyć szereg plansz, tablic i modeli w sali 
10-tej, które przejrzyście obrazują 
projekty i zadania związane z przy 
szłym wyglądem miasta.

rowej, a dwóch innych na północ
nym i południowym krańcu War
szawy — połączy oba brzegi silniej 
szym niż dotąd węzłem — co ró
wnież stworzy konieczność wybu
dowania nadbrzeżnych bulwarów 
i uporządkowania nlic na tym te
renie — a co najważniejsze: ure
gulowania koryta rzeki. W  związ
ku z tym wiąże się również kwestia 
zabudowy skarpy wiślanej, która 
jest niezwykle cennym elementem 
urbanistycznym, mogącym dać nie 
małe wartości1 w ukształtowaniu 
plastycznym miasta. Jak wiadomo 
roboty na tym terenie już rozpo
częto odbudowaniem kanału pia- 
seczyńskiego, który odkryje nam 
widok na piękną architekturę Zam 
ku Ujazdowskiego —  dalej rozbu
dowaniem skarpy, wytyczeniem no 
wych ulic i t. p.

Z now ych dzie lnic na jbardziej
.ciekawią teren ciągnący się od 

Wisły, Zamku Ujazdowskiego i 
Placu Wolności, nową aleją obok 
Minist. Spraw Wojskowych, aż do 
końca Pola Mokotowskiego — na
zwany dzielnicą Marszalka Piłsud
skiego. Od pomnika Marszalka na 
PI. Wolności — aż po zachodnie 
krańce miasta — zyska stolica no
wą arterię reprezentacyjną a w zna 
cznej mierze również nowe tereny 
budowlane na dawnym Placu W y
ścigów Konnych Dzielnicy tej za
mierza miasto poświęcić najwięce, 
starań i zabiegów, powierzając ro / 
wiązanie urbanistyczne tych tere 
nów najzdolniejszym naszym archi 
ekiom.

Niemało uwagi poświęca się ta
kże rozbudowie przyszłych tere
nów wystawowych na prawym 
brzegu Wisły, gdzie również ma 
stanąć gmach Muzeum Przemysłu 
i Techniki, hale Izby Przemysłowo- 
Handlowej, przemysłu drzewnego i 
innych organizacji — dalej budo
wie parków sportowych na Siekier 
kach i na Kępie Potockiej i t. p.

Niewiele natomiast miejsca na 
wystawie poświęcono tak ważne
mu i palącemu zagadnieniu — ja 
ką jest niewątpliwie kwestia budo 
wy tanich mieszkań dla klasy pra
cującej. Zagadnienie to rozwiąza
ne odpowiednio przez wszystkie 
państwa europejskie z wyjątkiem 
Polski —  powinno być obecnie naj 
większą troską ojców naszego mia 
sta. Cudzoziemiec bowiem zwiedza

jący naszą stolicę, nie bardzo u- 
wierzy w  naszą potęgę i rozwój 
gospodarczy, skoro się dowie, że 
w Warszawie blisko 40^ ludności 
mieszka w  1-izfoowych lokalach, w 
których gnieżdżą się rodziny, zło
żone nieraz z kilku lub kilkunastu 
osób. Przestańmy wkońcu robić 
wszystko ,,na pokaz".

K. W.

PROJEKT ROZBUDOWY ALEI 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 

(makieta).
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M a ł o p o l s k i e  
Zakłady Sumowe 
w  K r o l n i e

W U D E T A ”
ODDZIAŁ W  KRAKOWIE 

SW. GERTRUDY 29 TEŁ. 183-18

TYSIĄCE LUDZI

dobre i  doifyuie

KORONA radio
DEM ONSTRACJE  
i  S P R Z E D A Ż  
w  F I R M I E

WARSZAWA ® R L A  1 5  TEŁ. 11-92-88
Urzędnikom Państw . Komun., Samorz. specjalne udogodnienia.

O M E G A -P L A T E R

Wykonawca

FKOJcKT MOSTU 
PHZY UL. KAROWEJ.

A  zadań tych i projektów jest 
aż nadto wiele. Jednym z najważ
niejszych a właściwie czołowym za 
daniem najbliższych lat, jest nie
wątpliwie rozbudowa terenów nad 
Wisłą. Dotychczas piękna ta rze
ka płynie sobie w  ukryciu niejako 
na marginesie miasta. Można mie
siącami przebywać w  Warszawie 
i  nie widzieć Wisły. Obecne hasło 
„frontem do W isły" staje się niejaka drogowskazem dla wszyst
kich poczynań urbanistycznych w 

; obrębie stolicy —  których realiza
cja zmieni całkowicie wygląd na
szego grodu.

A  więc budowa trzech nowych 
mostów na Wiśle —  z tych jednego w  śródmieściu u wylotu ul. Ka

Przepędzisz bandy 
tę, złodzieja, posia 
dając nasz auto
m at Kai. 6-cio mm  

fason belgijski. M asywnie i luksuso
wo wykonany, rękojeść kryta m asą  
bakelitową—repetujący s ię  za porno 
cą suwaka. Huk ogłuszający; zapew
nia  bezpieczeństwo w  domu i podró
ży. Gwarancja fabr. 6  la t. Autom at. 
Stanowi prawdziwą rew elację w  
dziedzinie broni również m ożna za
bezpieczyć przed m imowolnym strza  
łem. W aga 200 gr., dług. 100 mm., 
szer. 70 mm. Cena zł. 5.95, 2 sz t. zł. 
11.50, 100 szt. naboi syst. „Flobert" 
żł. 3.60. Bez pozwolenia. W ysyłam y 
na listow ne zamówienie. P łaci się  
przy odbiorze. Adres: Fabryka pisto
letów, E. Jakubiński, Warszawa,

Benedykt Hertz

Rew anż
Małżonkę porwał Zającowi Lis.
Nieszczęsny wdowiec bardzo się tym zgryzi 
i wlazł do nory.
— ż le ! — myśli. —  Gdym nie umiał obronić swej miłej, 
dziś nawet stare wydry będą ze mnie drwiły...
Marny domowy króliczek
w oczach samiczek
będzie miał większe łaski od tej pory.
W szyscy wiedzą, że stanąć na ślubnym kobiercu 
może jedynie zając o  rycerskim sercu; 
więc jeśli nazwa tchórza przylepi się do mnie, 
wypadnie na półmisek odejść bezpotomnie.

Tu westchnął:
— Ach!... niestety, źle, źle postąpiłem, 

żem do zbrodniarza głupio odwrócił się tyłem.
Trzeba go było wyzwać na kły i pazury, 
gryźć, drapać, nie żałować futra ani skóry 
i gnębić, nie zważając na wycia i wrzaski, 
póki się nie ukorzy, nie poprosi łaski...

Na myśl, że łajdak Lis uniknął klęski, 
że uszedł każni,
Szarak wpadł w  gniew.
Do łebka mu gorąca uderzyła krew 
i oczami wyobraźni
widzi już wynik swej walki zwycięskiej: 
gryzie i drapie wroga, na grzbiecie mu siadłszy 
a na to tium'zajęczyc wniebowziętych patrzy.

—  Tak, chcę bić się! —  zawołał — wojny, wojny trzaby! 
I pędem nad jezioro pobiegł —  straszyć żaby.

W E Ł N Y  • J E D W A B IE
KOMOPKAiREDULSKI

Seweryn Dworet

Zab z długim korzeniem
Humoreska ukraińska

Przytrafiło się, że Trofima ząb 
zabolał. Ale też zabolał cholera, 
że wieś kołem chodziła. Wyje 
Trofhn i  żadnym środkiem rady 
dać nie sposób.

Pióbowano już i  gałganek z naf 
tą w  dziąsła włożyć, i  czosnkiem 
ze solą ów ząb przeklęły założyć, 
a Trofim furt drze się aż chata 
drży. Radził znachor łajno koń
skie z grochem gorącem i gorzał
ką zmieszać, i  w  rogu stodoły. 
przy pełnym księżycu w  usta 
kłaść. A jak i  to nie pomogło, pod 
rapał się znachor w czuprynę, czo 
to w  harmonijkę zmarszczył, po
myślał, i  kazał do miasteczka je
chać, —  do dentysty.

—  Za długi —  powiada —  u te
go zęba korzeń. Ot co.

Posłuchał Trofim, targowego 
dnia szkapinę założył i do mia
steczka pojechał. Do dentysty zna 
czy się.

Wieczorem jak wracał, już go 
znachor oczekiwał:

—  No, ja k  tam? Byłeś w  mia-

—  A jakże, byłem i półkwater- 
ki wypiłem, i takich co to sztucz
ki takie różne na rynku przy kata 
rynce wyprawiali widziałem, śmie 
szne, niech ich czart...

—  A u  dentysty?
—  Zaglądałem. Nie bracie, nie 

dla mnie to. Ja bracie człowiek 
niepiśmienny, czytać to nie potra
fię, a tam u tego dentysty, wszy
scy w takim pokoju siedzą i ga
zetki różne czytają.

Wyłożył znachor Trofimowi, że 
go dentysta i tak przyjmie, choć
by gazety i do rąk nie brał. A być 
jemu Trofimowi znaczy się, mu
sowo, bo:

__Ząb z dużym korzeniem to
nie żart braciszku.

Posłuchał Trofim. Znów do mia 
steczka, do dentysty znaczy, poje
chał i znów z niczym wrócił.

—  No, co?
— E, wariat on, ten cały wasz 

doktór.’ Wprowadził ci on m n ie- 
opowiada Trofim -  do ‘akiego 
pokoju, to tam krzesło tylko jedno
było, takie wysokie fajne, z porę
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czami skórzanymi, białe całkiem, 
i powiada do mnie ażebym usiadł. 
To ja  mu powiadam, ażeby on, 
doktór znaczy się, usiadł na tym 
fajnym krześle, a ja, jażem chłop 
zwyczajny, siądę se byle gdzie, 
bodaj na podłodze, nie szkodzi. 
To się uparł choroba, ażebym ja 
usiadł na tym krześle ,a on, dok
tór znaczy będzie stał. Tośmy się 
zaczvli targować, a jak ten się 
Uparł, tom splunął i z powrotem 
do domu pojechałem.

I znów znachor Trofimowi wy
łożył, że trza mu — Trofimowi — 
było na to krzesło siadać, bo na 
tym krześle chorych leczą. Zrazu 
to Troifim nie bardzo wierzył, ale 
znachor tak jakoś mądrze prawił, 
a i ząb tak nadokuczył, że Trofim 
splunął, skoczył na wóz i  pojechał 
do miasteczka. Wpadł prosto do 
gabinetu dentysty i grzmotnął się 
na to dziwaczne krzesło.

—  No panoczku, rób ze mną co 
chcesz, bo mi już od tego zęba 
życie obrzydło.

Zbadał dentysta ząb, głową po
kiwał, a Trofim pyta:

—  No, a jala tam korzeń? Dłu
gi. co?

—  D łu-u-u-ug i bracie. A ząb 
w yrw a ć  trzeba.

—  R w ij!
I Założył doktór kleszcze, zaczął

nimi kręcić, że Trofimowi z bólu 
aż iskry z oczu się posypały, ści
snął Trofim zęby i  nie daje więcej 
kleszczami kręcić.

Wścieka się dentysta.
—  Otwórz usta, daj rwanie koń 

czyć!
Nie otwiera Trofim ust, tylko 

głową na „nie“  kręci i przez zęby 
mruczy:

— Mmmm...
—■ To daj kleszcze wyjąć!
Boi się Trofim usta otworzyć, 

że lekarz niby dalej kręcić będzie, 
i dalej mruczy: «

—  Mmmm...
Widzi doktór, że nie da rady, 

wziął szpilkę i Trofimowi prosto 
w  siedzenie, ciach...

Otworzył Trofim szeroko gębę:
—  A -j-a -j-j!!!
I  w  tej właśnie chwili lekarz 

ząb wyrwał.
Jedzie Trofim wesoły do domu, 

a koło wioski już nań znachor 
czeka:

— Wyrwał?
—  Wyrwał.
—  A korzeń jak? Długi?
—  Efie, braciszku, jeszcze  jak 

długi, aż do pośladków korzeń się 
gał. Jak on mi zęba z gęby rwał 
to mnie aż w  tyle kłuło. Chodź do 
chaty to ci pokażę, jeszcze znak 

je s t Tłum.: S-K.

i Mówią, że ma własne daleko 
.ięgające koncepcje.

Mówią, że geniusz.
Mówią to nawet obcy.
Przypatrzmy się bliżej.
Walka z demokracją. Robił to 

Bismarck, robił to Wilhelm O. A 
już przed nimi niemiecki poeta 
Merckel, nie żaden Schiller, ani 
Goethe, pisał:

Gegen Demokraten
Heffen nur Soldaten.
—  czyli — na demokratów po

trzeba soldatów.
Koncepcja — jak widać — ani 

nowa, ani genialna.
Antysemityzm —  to także nie 

nowość. Robili to przed nim w  
Austrii wszechniemcy W olff i  Scho 
nerer, w  Niemczech Pfefferkorn, 
von Pickler i  tysiąc junkrów pru
skich.

Walka z  Kościołem katolickim? 
A czym że było hasto. „Los von 
Rom“ (uwolnienia się od Rzymu) 
propagowane przez Franc. Foedi- 
scha w  Austrii, a  przejęte przez 
Bismarcka jako broń do walki z  ka 
tolickim centrum?

Dziś posunięto się o  duży krok 
dalej. Równo 50 lat temu w  roku 
1888 wygłosił Bismarck w  Reichsta 
gu ow e słynne zdanie: My Niem
cy boimy się Boga, poza tym ni
kogo na świecie. Sami Niemcy 
chwalili się, że Rzesza niemiecka 
jest „krajem bojaźni bożej i  do
brych obyczajów! Dziś jesteśmy 
świadkami zerwania z  Bogiem i 
nawrotu do pogaństwa. O dobrych 
obyczajach lepiej nie wspominać.

Droga była wytknięta. Dzisiej
si władcy poszli po niej.

Hegemonia Niemiec na świecie?
W cale nie nowy wynalazek dzi

siejszych władców!
Następca Bismarcka i Caprivie- 

go na fotelu kanclerskim, książę Bii 
Iow, otwierając 16 stycznia 1904 
sesję Izby Panów, powiedział:

„Król pruski przoduje, Prusy 
przodują w  Niemczech, Niemcy 
przodują w  świecie".

Wiara w  niezwyciężoirość i  nie 
zniszczalność Niemiec znalazła 
swój wyraz w  mowie kanclerza 
Bethmanna Hollwega, wypowie
dzianej w  grudniu 1914 roku w  
Reichstagu: „Niemiec nie można 
zniszczyć" —  powiedział kanclerz. 
A gdy w  niespełna cztery lata po 
tym Niemcy wojnę przegrali, to 
pocieszali się, że oni zwyciężyli, 
chociaż Anglia wygrała wojnę 
dzięki temu, że miała „najlepszego 
sojusznika" w  głodzie, który naj
bardziej Niemcom dokuczył.

A może zglajchszachtowanle 
wszelkiej myśli politycznej jest zdo 
byczą „Trzeciej Rzeszy".

I to nie, gdyż już w  1872 roku 
mówił Bismarck o „zbytku posia

dania własnego zdania", 
żądanie kolonii jest tylko dążę

niem do powrotu stanu rzeczy z  
przed wojny, a  zbrojenia na mo
rzu, na razie ograniczone umową 
niemiecko -  brytyjską, wynikają 
z posiadania kolonii i są  realiza
cją słów Wilhelma 11-go, wypowie 
dzianych podczas uroczystego o- 
twarcia nowego portu w  Szczeci
nie, o „przyszłości Niemiec, która 
leży na morzu".

W reszcie parcie na Wschód, ku 
Ukrainie, i  na południowy wschód, 
po przez Bałkany i  Azję Mniejszą 
ku Bagdadowi, a także wyznacze
nia Polsce roli zbożowego spichrza 
Niemiec. — nie jest niczym in
nym, jak realizacją planów cesar
stw a niemieckiego, ujawnionych 
zarówno w  manifeście dwóch ce
sarzy z  dnia 5 listopada 1916 r. 
oraz w  pokoju brzeskim i  w  po
koju bukareszteńskim, przez trzy 
akty, które przekreśliło zwycię
stw o w  wojnie światowej państw  
demokratycznych.

Dzisiejsi władcy Rzeszy nowych 
koncepcji politycznych nie wymy
ślili i trudno byłoby tego od nich 
wymagać. Są oni jedynie bez
względnymi i pozbawionymi 
wszelkich skrupułów moralnych 
wykonawcami planów i nakazów  
cesarskich Niemiec. X. Y. Z.

iq przyczyną powttawanla róż. 
•ych Chorób, odbierają apelyf, 
tworzą złą przemianą materii. 
Należy dbać o normalne lun. 
kejonowonle żołądka I klszeli 
przez regularne wypróżnienie. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Ora ŁAUERĄ 

łloiują tlę przy ób»lruke|ł, 
normują trawienie, czyszczą la.

I bezboleśnie, przeciw.
tworzeniu tlę tłuszczu, 

wydalają subsłancje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skułecz. 
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek I pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumałyźmle, arlre* 
tyźmie, hemoroidach I otyłości,

Z IO tA  Z GÓR HARCU
,  D r a LAUERA
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Premiowanie książeczek oszczędnościowych P.K.O.
D nia 27 października 193Ś r. od

było s ię  w  PKO. czw arte publiczne 
premiowanie książeczeń n a  w kłady  
oszczędnościowe serii V  grupy A .

W  premiowaniu brały udział ksią  
żeczki, n a  które wniesiono w szystk ie  

| wkładki za  ub iegły kw artał w  tey . 
m inie do dnia 30 w rześnia 1938 r.

Prem ie po zł. 500 padly n a  Nr. 
N r.: 403.114, 412.625, 419.911,
462.947, 473.820, 475.833, 481.529;
492.691, 498.849, 500.09.

Prem ie po zA. 250 padły n a  Nr.
401.657, 403.198,

de po z- 
400.809, 

407.407, 409.903, 412.996,
422.542,
436.929,

416.376, 
425.196, 
442.866, 
462.464,

463.143, 465.333, 466.267, 469.760, 
471.411, 477.012, 484.351, 486.490,
486.970, 488.947, 489.033, 489.813,
493.119, 498.144, 501.521, 503.512,
506.279, 506.519, 507.647, 516.133,
519.050, 520.326, 520.788.

Ponadto padlo 158 premij po zł. 
100 oraz 417 premij po zł. 50.

Ogółem padło 627 premij n a  sumę 
52.150 zL

O wylosow anych pretmach wZa- 
: ścicieie książeczek powiadomieni 
I listownie.

N ależy zaznaczyć, że  zasadą w kła  
i dów oszczędnościowych premiowa- 
1 nych serii F -tej je s t  sta ły  wzrost 
i liczby premij w  m iarę wzrastania  
w kładów na książeczce, przy czym  

■ po otrzym aniu premii ksąiżeczki nie  
j tracą sw ej wartości, lecz nadal bio- 
! rą udział w  następnych premiowa- 
niach, pod warunkiem regularnego  

1 opłacania dalszych wkładek, 
i K siążeczki serii V-tej grupy A , 
na które padly premie w  poprze
dnich premiowaniach, dotychczas 
nie podjęte:

zA. 250 na N r. 484.741, 
zi. 100 n a  N r. N r.: 404.240, 

438.795, 4711262, 503.886,
zA. 50 n a  Nr. N r.: 409.920, 419.276, 

456.004, 493.325, 496.867, 506.117
P o  raz drugi padly premie: 
zł. 100 na Nr. N r.: 417.833, 

482.621,
zł. 50 na Nr. N r.: 410.846, 430.955, 

453.797, 472509.



Dziesięć lat na morzu i dziesięć lat w  porcie
Po wojnie światowej Polska sta

je po raz tnzeci u wód Bałtyku.
Odzyskanie wolnego dostępu do 

morza stwarza warunki d'la pow
stania i rozbudowy portu i miasta 
Gdyni

Nie miejsce po temu, ażeby wy
liczać wszystkie przyczyny, które 
zadecydowały o projekcie tego 
gigantycznego przedsięwzięcia.

Własny port z wolnym i nie
skrępowanym Wyjściem w świat, 
to ak. pierwszorzędnego znacze
nia politycznego i umocnienie pod 
staw gospodarczych, jaiko gwa
ranta bytu niepodległego państwa.

Ale nie tylko i wyłącznie poli
tyczne przesłanki nastawiały opi
nię i interes Państwa na politykę 
mótsfeą i nawrot do tradycji, z 
którą zwiążafle są losy Polski 
przedrozbiorowej.

Traktat Wersalski, czyniąc z 
portu gdańskiego teren wolnego  
miasta, formalnie i faktycznie port 
ten przyznaje Polsce, jako instru
ment eksploatacyjny dla potrzeb 
gospodarczych naszego kraju. Ko
rzystamy z tego prawa do maksy
malnej granicy zdolności przepu
stowej portu gdańskiego.

Port Gdański, jako apOTat dla 
obtotów portowych, na które skła 
da się eksport i import toWafóW, 
wykazał tyle braków technicznych, 
że nie mógł sprostać foli swego 
przeznaczenia.

Okazał się za mały. I  ta okolicz
ność, o za ty m  wzgląd czysto gos
podarczy, zajmuje pierwsze miej
sce w szeregu przyczyn twpfawie- 
dliwiających powstanie własnego 
port® Gdyni.

W roku 1921 polski robotnik 
wbija pierw szy pal pod budowę 
portu, dziś największego na Bał- 
ku.

CYFRY.
12 i pół tys. m. długości nabrze

ży, około 200 km. sieci kolejowych, 
blisko 100 dźwigów i 200 tys. mJ. 
powierzchni magazynów, oto cy
fry, które składają się na war
tość przeładunkową naszego por
tu i  orientują czytelnika co do 
znaczenia portu i jego wielkości, 
której na imię: Gdynia.

Wkład finansowy, zużyty na bn 
dowę portu, obciążył Skarb Pań
stwa kłSOtą 562 m ilionów  Złotych. 
Nawiasowo wspomnę, że kapitał 
został zamortyzowany, że inwesty. 
cje oprocentowały się z nadwyżką, 
że w okresie cd roku 1929 — 1936 
zysk , jak: wniosła Gdynia do Skar 
bu Państwa wyniósł 1800 m ilio 
n ów  etntyeli.

Na aysk składają się oszczędno
ści wyrażone w Łranspoicie, w po
średnictwie i dewizach.

ZA POLSKIM ROBOTNIKIEM 
— PRZYBYŁ DO GDYNI ZWIĄ. 

ZEK TRANSPORTOWCÓW. 
Powstanie Gdyni zrodziło nowy 

warsztat pracy w porcie i  na mo
rzu. Ze wszystkich miast Polski 
ciągną ku Bałtykowi Przybywają 
robotnicy, których przywołuje tu 
nie urok morza i nie żądza Con
radowskich przeżyć gna ich na 
piaszczyste pola wsi sybackiej, 
jaką była Gdynia 15 lat wstecz,

GŁÓD PRACY I WALKA O 
CHLEB

WSKAZAŁA IM DROGĘ.
Przyjechał za pracą zredukowa

ny robotnik, towarzyszył mu rze
mieślnik, przybył tu  kupiec z po
stanowieniem zmiany zawodu.

Na oczaob naszych olbrzymiał 
port. Wyrastały domy — maga
zyny, żelazne słupy dźwigów, ra
mionami pochyleń wyładowywały 
przywieziony do Polski towar, n- 
kładany ręką robotnika portowe
go na olbrzymich przestrzeniach 
magazynów.

Z głębi Polski, od Śląska i Za
głębia Dąbrowskiego ciągnęły ku 
Gdyni długie szeregi czerwonych 
wagonów z po-lsklm węglem, a Wi 
słą, po dawnym szlaku wodnym 
sunęły barki z cukrem z najbliż
szego zaplecza. Odległe od nas 
Kresy Wysyłały na miesięczną Wę
drówkę flisaków z drzewem. U 
brzegów polskiego portu widzieli
śmy coraz Więcej statków o zna
kach Obcych bander. Płynęły ku 
naszej morskiej granicy statki — 
ambasady państw z Polską zaprzy
jaźnionych. W ierna sojuszniczka  
Francja dobita  do  polskiego brzę
k u  pierwsza.

Z polskich statków, pierwszym, 
który znakiem orła polskiego sym
bolizował naszą pracę na m orzu,
był statek „Polonia44, po nim uj

rzeliśmy „Wilno44, dumnie i oka
zale na owe czasy prezentował się 
statek „Kościuszko14, ciężką i pio
nierską pracę trampów zapocząt
kowały stare i małe statki s-/s 
„Kraków41, „Wawel11, „Bug41 i 
.Wisła44.

Okres do roku 1928-go zamyka 
pierwszy etap naszep pracy oko
ło budowy portu. Ruch przeła
dunkowy nie wielki. Port gdyński 
nie ma jeszcze obywatelstwa na 
mapie tak zW. „w ielkiej żeglugi".

W roku 1926 weszło i wyszło za
ledwie... 6 statków. Po 12 latacli 
do portu naszego zawijają tysią
ce jednostek handlowych, a tonaż 
obrotu towarowego z 10 tys. w r. 
1924 wzrósł do 9 milionów w ro
ku 1938.

Port gdyńsk i jeden  z  na jm łod
szych na Swiecle, zdobywa p ierw 
sze m iejsce na B a łtyku  i  wysuwa  
się na p ią te  m iejsce W grupie  por. 
tów, europejskich . Jeszcze 10 lat 
temu zabiegał o legitymację oby
watelstwa, a dziś współzawodni
czy z największymi portami świa
ta.

I. T. F.
ZWIĄZEK ZAWODOWY 

TRANSPORTOWCÓW W GDYNI 
Do Gdyni, jak do tej, ziem i o- 

biecanej przyjeżdżają kandydaci 
na „wilków morskich44, z których 
jedni, trochę przygód szukający, 
pokład statku obierają za miejsce 
pracy, d ru d zy  osiadają w  porcie, 
Do rejestru  grup  zawodowych pot- 
skiego świata pracy wchodzą:

MARYNARZE I ROBOTNICY 
PORTOWI.

Ciężka praca w porcie i jeszcze 
trudniejsza, bardziej odpowie’ 
dzialua i bardziej niebezpieczna 
pra-'a na morzu, kieruje maryna
rzy i robotników portowych na 
drogę przeciwległą kapitałowi, a 
słuszną z klasowego punktu wi
dzenia. Na drogę walki.

Codzienny, krwawy trud w wa
runkach nieznośnej eksploatacji 
człowieka, przy nieuregulowanym 
systemie pracy i dowolności plac 
jednostronnie narzucanych robo- 
inlkeat, przybliżał moment < 
cia dwóch sił społecznych i dwóch 
światów: kapita łu  i pracy.

W konfliktach socjalnych zwy- 
ciężą zawsZe ta strona, która jest 
bardziej skonsolidowana, która 
myśli i  działa kierunkowo i któ
rą prowadzi wola zorganizowana 
i zdyscyplinowana nakazem dzia
łania zbiorowego i solidarnego.

Takim rozum em  społecznym  
powodowani marynarze i robot
nicy portowi uchwalają zgodnie 
założyć Związek Zawodowy Trans 
portowców.

HISTORYCZNY DZtEŃ.
Pierwsze zebranie i to jest sym

boliką dfila 30 sierpnia 1928 roku  
odbywa się na pokładzie s/«. „Kra
ków44.

„Protokół s  1-go Zebrania K on
stytucyjnego Z w iązku  M arynarzy

0 O M

lO O O  w  
NOWOŚCI 

TECHNICZNYCH

WARSZAWA 
MAZOW IECKA!

N a  prowincję w ysyła  na żądanie obszerne kata log i ilustrowane

C E R  g..... “
Dogodne warunki sp ła t

Rzeczypospolite j P olskiej wymie
nia nazwiska inicjatorów i zało
życieli Związku. Są (wtedy jesz
cze „panowie41) ob. ob. F lorysiak  
Józe f (P oznań), M itha low sk i A n 
ton i (K ijó w ), Śzczeb liński Józef, 
M uszol Antoni, H inz Jan, Kowal
sk i Eugeniusz.

Dawni muraze, stolarze, ślusa
rze i cieśle wypisuję nowy za
wód: „bosman41, „palacz44, „chło
piec okrętowy41...

W rubryce: „miejsce pracy44 
znajdujemy nazwę statku: „Kra
ków", „Wilno41, „Robto II44, 
„Wanda44.

Sekretarzem oddziału zostaje 
to w. Szurmiński czwarty w kolejce 
zapisanych do Związku Transpor
towców.

PierWezy rok istnienia Związku 
obejmuje kilkadziesiąt nazwisk. 
Po dziesięciu latach możemy z 
dumą dla siebie i z Uznaniem dla 
pierwszych założycieli powie
dzieć, że odeszli od nas tylko u- 
marli. Trudno wymienić zasługi 
poszczególnych założycieli, dziś 
wiernych i karnych cńłonków Or
ganizacji. Jeszcze brudniej było
by wymienić nazwiska wszystkich 
członków, jacy wystąpili do Zw' 
zku Transportowców w 1928 r.

Niepodobna jednak pominąć 
nazwisk pierwszej dwudziestki 
tym więcej, że znaczna z nich 
część odgrywa i dziś w naszym 
Związku rolę niepoślednią.

Szurm iński, Kow alski, Wołosz, 
Szczybliński, M ichałowski, F lory
siak, M uszolak, H inz, W iśniewski, 
Podwysocki, z  p óźn iejszych  B elau, 
K urpiew ski, M ikolajew ićz, P ie
rzy  ński, Św ik, Z iem lew ski, Magry- 
ta, Migała, P aw liński, —  oto na
zwiska pierwszych budowniczych 
dzisiejszego gmachu naszej siły 
związkowej, dla której terenem 

racy staje się port i marynarka 
amflowa.
Historia każę również Wymienić 

kierowników naszego ruchu, któ
rych nazwiska związane są z fak
tami pracy W początkach istnie
nia naszego Związku.

Opiekuje się nami Komisja Cen 
trafna, współdziała Związek Za
wodowy Kolejarzy, dowody inten 
sywnej pracy składają członkowie 
Zarządu Głównego ZZT.

Na licznych konferencjach, na

zgromadzeniach i peray pertrak
tacjach, w momentach wybuchu 
strajków i przy ich likwidacji bio- 
rą udział tow. tow.: Zdanow ski, 
M aksam in, M isiorowski, Cymer- 
mon, Rongeno, W ojewoda.

Praca Związku idarie w dwóch 
kierunkach:

a) walczymy i zawieramy umo
wy Zbiorowe;

b) podnosimy konieemość wy
dania specjalnej ustawy dla unor
mowania portowego rynku pracy.

Trudności i przeciwności jest 
wicie, jest to okres wałki «£ par- 
tyjnictwem44 znaczony represjami 
wobec Związku i jego działaczy; 
spadają na nas arentowania, za
padają wyroki sądowe.

Pracodawcy - aranatorwy i eks
pedytorzy portowi — zajmują 
zdecydowanie wrogą postawę wo
bec Związku Transportowców.

Współdziała z nim i  jako na
rzędzie  do walki ze Związkiem 
Transportowców używany jest 
Związek Rezerwistów.

We września 1934 r, członko
wie Związku Rezerwistów doko
nują napadu na lokal i zamachu 
na sekretatSft Związku — tow. 
Jaworskiego.

Represje polityczne osiągają w 
tym czasie punkt kulminacyjny. 
Związek przechodzi kryzys. Z ty
siąca członków pozostaje garstka 
śmiałych i zdecydowanych na 
wszystko towarzyszy. Ci, co pozo
stali, w robocie codzienej dają do
wody nieprawdopodobnego hat- 
tu woli, stają się wzorem szlache
tności charakteru, krwią własną 
i cierpieniem w więzieniach dają 
świadectwo wiernej słnżby dla 
Związku i Idei Socjalistycznej.

Ofiarność i poświęcenie tych 
ludzi były tak wielkie, żc zasłu
żyli na to, by ich nazwiska wy
mienić z okazji 10-lecia istnienia 
Związku Transportowców.

Polaeake, Zielonka, Daniele- 
wiicz, Matysek, Jaakowśki, Czer
wień, Albeker, Caucha, Fa-ndre- 
jcwaki, Klaman Fr„ Murawa, An
drzejewski, Bedus, Lis, Bigns o-1

twierają listę najofiarniejszych a 
ofiarnych. Z wymienionych, tow. 
D anielew ka, długoletni prezes Od
działu Robotników Portowych  
zajmuje pozycję wyjątkową. Był 
czas, i e  jego kawalerski pokój był 
lokalem Związku, a on sam sku
mulował w swoim ręku ważysdde 
funkcje Zarządu Oddziału.

Przetrwał okres najtrudniejszy, 
przetrzymał zwycięsko ataki, n- 
ratował imię i samo istnienie 
Związku,

TóW. Paudiróa/itt, jeszcze 1929 r. 
„chłopiec okrętowy44 awansuje na 
sekretarza Związku i  do dziś dnia, 
tylko już jako sekretans Oddzia
łu marynarzy, na tym  stanowisku 
pozostaje.

Rok 1936 znaczy nowy i trzeci 
skolei etap W historii ifiamej pra
cy naszego Związku. Odbudowu
jemy stan organizacyjny od pod
staw.

Pod względem liczebności i 
znaczenia Związku wysuwamy się 
na pierwsze miejsce w Gdyni W 
roku 1937 osiągamy rekord pod 
względem liczebnego stanu człon
ków. Jesteśmy bezkonkurencyjni 
tak W marynarce handlowej, jak 
i również wśr:d robotników por
towych. Stanowimy tnnaną poea 
wrogów siłę.

Od dwóch lat jesteśmy ośrod
kiem  inicjatywy i  czynu.

Struktura organizacyjna Zwią
zku usprawniła aparat technicz
ny i udoskonaliła obsługę człon
ków.

Dziś — okres 10-letniej pracy, 
zamykamy bilansem siły nieza
przeczalnej.

ty  mieście i w porcie Związek 
Zawodowy Transportowców ma 
ustaloną opinię.

Członkowie darzą nas zaufa
niem, przeciwnika zmusiliśmy do 
szacunku.

IF p o lsk im  poćcie i  p o d  polską  
banderą k ry  je  się siła Zw iązklt 
Zawodowego Transportowców. 

KYZTMIERZ RUSINEK 
P  lee.-Prżewodnletąey  

Zarządu Głównego Z, Z , T.

M A Ł Y  FELIETON
W ŚRODKOWEJ AFRYCE

W sprawie konf skat prasowych
Ż Biuletynu Syndykatu Dzień 

fllkarzy W arszawskich z dń. 28 
października 1938 f. podajemy 
dosłowny tek st uchwały:

Porządek dzienny posiedzenia 
Zarządu Syndykatu Daiennikarzy 
Warszawskich w  dn. 14 paździer 
nika r. b., przewodniczący ńa wilio 
sek kol. Boskiego uzupełnił punk' 
tern, dotyczącym sytuacji moral
nej i materialnej dziennikarstwa 
warszawskiego. Punkt ten rozwa 
żano ( łącznie ze sprawozdaniem 
Komisji Zawodowej.

W  szczególności sprawa doty
czyła licznych jawnych i ukrytych 
konfiskat dzienników warszaws
kich oraz ustosunkowania się cen 
żury do wydawnictw, W  czasie 
dyskusji stwierdzono m. In., że li
czba konfiskat jest znacznie więk 
sza, niż to wykazują dane cyfro
we, Konfiskaty wyrażają się nie 
tylko w białych plamach; trzeba 
również zaliczyć do tego naj
częstszą formę konfiskat, a mia
nowicie na żądanie telefoni
czne czynników administracyj
nych Usuwanie całych artykułów 
lub fragmentów bez pozostawia
nia białych plam.

Stwierdzić przy tym należy, że 
konfiskaty i odpowiednie zalece
nia w  stosunku do redakcyj, po
chodzą nie tylko od cenzorów. Do 
przeprowadzania konfiskat czują 
się również uprawn lorie i Inne 
czynniki, jak np. niektórzy urzęd
nicy MSZ. W ostatnich czasach 
stwierdzono fakty nacisku na re
dakcje w  sprawie układu nume
ru; domagano się, by pewne wia
domości nde ukazywały Się, inne 
Zaś ukazywały się na kolumnie 
czołowej, lub na kolumnach dal
szych.

Konfiskaty posiadają charakter 
bardzo różnolity. Obejmują one 
nie tylko wiadomości z zakresu po 
lityki zewnętrznej i  wewnętrznej. 
W  ostatnich czasach konfiskacie 
ulegały artykuły i notatki dzienni
karskie, omawiające sprawy i za
gadnienia samorządowe. Delega-, 
ci redakcyjni złożyli jednocześnie 
Zarządowi materiał, dotyczący 
konfiskat artykułów o adiacentach 
i inne, Niektórzy delegaci zakomu 
nikowałi, że konfiskacie uległ Je
den z dzienników za recenzję z 
opery.

Poszczególni członkowie Zarżą 
du oraz delegaci redakcyjni zwró 
ciii Się do Zarządu o energiczne 
wtystąpienie w tej sprawie, przy 
czym złożono odpowiedni wniosek

Delegat Syndykatu Dziennika
rzy Warszawskich do Zarządu 
Głównego ZDRP kol. Nowakow
ski w odpowiedzi podniósł, że za
rzut bierności Zarządu Syndykatu 
Dziennikarzy Warszawskich w 
sprawie konfiskat i praktyk cen- 
zuralnych, jest nie ShlSZHy. Sekre
tariat Syndykatu w  miarę swoich 
możności, przygotowuje odpowie
dni materiał dla Związku D.R.P. 
Między innymi, na terenie War
szawy zebrano odpowiedni mate
riał, przy czym stwierdzono — że 
w końcu września r. b. w jednym 
tylko dniu skonfiskowano w  War 
szawie 7 dzienników, w całej Pol 
sce w  tym samym dniu skonfisko
wać miano dzienników 25. Pre
zydium Syndykatu zastanawiało 
się nad tą sprawą, w  celu podję
cia odpowiednich kroków w  dro
dze przewidzianej statutem. Pre
zydium SDW nie podjęło dalszej 
interwencji że względu na to, że 
sprawą tą zajął się W ydział W y
konawczy ZDRP i zapowiedział

podjęcie odpowiednich kroków u 
właściwych czynników rządowych 
Z tych względów akcja SDW na 
własną rękę nie była wskazana.

Nie mniej, Prezydium SDW o- 
raz delegaci SDW na Zarząd Głó 
Wny przyjmują do wiadomości u- 
wagi kolegów w powyższej spra
wie i materiał przedłożony Sekre
tariatowi SDW zaprezentują na 
riajbliższym posiedzeniu Zarządu 
Głównego.

Po wyczerpaniu dyskusji Za
rząd SDW przyjął następujący 
wniosek:

„Zarząd Syndykatu Dziennika
rzy Warszawskich stwierdza, że 
w  ostatnich miesiącach ponownie 
wzmógł się nacisk administracji 
politycznej na prasę. Konfiskaty 
przybrały olbrzymie rozmiary. — 
Konfiskatom ulegają nie tylko ar
tykuły, notatki i wzmianki treści 
politycznej, ale również artykuły 1 
notatki dotyczące codziennych; 
przejawów życia, jak np. artykuły 
dotyczące działalności samorządu 
stołecznego.

Ponadto stwierdzić należy fakt 
nacisku administracji na zewnę
trzny układ numeru. Znane są fak 
ty, kiedy czynniki administracyj
ne domagały się umieszczania pe
wnych wiadomości na kolumnach 
czołowych, lub też na kolumnach 
dalszych. Wobec tego stanu rze
czy, który w konsekwencji podry 
wa swobodę słowa, a jednocześ
nie godzi w  podstawy materialne 
dziennikarstwa, Zarząd SDW 
zwraca się do Wydziału Wyko
nawczego ZDRP o zwołanie po
siedzenia Zarządu Głównego, ce
lem zastanowienia się nad obec
nym położenie dziennikarstwa i 

, celem podjęcia interwencji u czyn 
nlków państwowych".

FABRYKA MYliŁA

BAZYLI KUOWICZ
Warszawa. 

Grochowska 198Telefon 10-38-28
POLECA MYilŁA GWARANTOWANEJ JAKOŚCI; 

„GOLF", „REKORD", „KŁOS", „AMOR" 
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W iadomość o ko lonia lnych  ro
szczeniach „Trzeciej" R zeszy  pan
to flow ą pocztą  dotarła do szcze
p u  M buja M babe, żyjącego w  A- 
fryce  środkow ej nad jednym, z  
dopływ ów  rze k i Kongo.

K a cyk  tego szczepu, Jego K ró
lew ska Mość Tam tttram katam  
X X II I ,  kazał sw em u kanclerzowi 
uderzyć dw ukrotn ie  W w ie lk i 
gong, sporządzony z  blaszanki po  
benzynie, Oó m iało oznaczać, iż  
kró l zw ołu je  do sto licy  m urzyń 
ską elitę  z  podleg łych  m u  9 krasi- 
lów  celem  naradzenia się nad  w y
tworzyć się mogącą sytuacją.

Poniew aż kanclerz p rze z  dwa  
d n i szukał gongu, k tó ry  pod  w y
p ie k  placków  wzięła jedna  z naj
p iękn ie jszych  żon  królew skich, u- 
rocza K aram bolina, p rzeto  w szy
s tek  czarny lud  z  dziew ięciu kraa- 
lów  dow iedział się Uymczasem o 
zw ołaniu  narady e lity  i  przyszed ł 
p o d  bam busowe m u ry  pałacu J. 
K r. M . Tnm ta tam ka tam a  X X II I .

G dyby J. K r. M. n ie  by ł ta k  bar
dzo  czarny, m oże b y  jego lud  u j
rzał, ja k  zb ladł ze  strachu, ale że 
m u rzyn i n ie  rum ien ią  się i  n ie  
bledną, w ięc Tam taram katam , za
wiesiwszy na  gołej p iersi królew 
sk ie j oznakę sw ej w ładzy —  m e
talowy budzik , śm iało w yszedł do 
swych poddanych.

—  H aj! H a j! H a jl  —  pow itał 
lud swego pana i  w ładcę wojen
n ym  o krzykiem .

—  Czego chceta? —  zapyta ł 
kró l zgrom adzony lud,

Na fro n t w ysunął się m iejsco
w y zaklinacz w ężów  U bitrom bi i 
oświadczył:

—  Tu, panie  nasz i  najciem 
n iejszy  królu, uczciwa i  prawo
rządna A fryka , a n ie  przew rotna  
Europa, b y  o tak doniosłych spra
wach decydowała sama ty lk o  eli
ta. W szyscy chcem y decydować, 
gdy o w szystkich  skó ry  chodzi.

K ról spojrzał się na w szystkie  
strony, a, n ie  zauw ażyw szy w  po
b liżu  sw ych drabantów , skw apli
w ie zgodził się z  w yw odam i m ów
cy.

K anclerz uderzył tr zy  razy w  
tam-tam, co oznaczało, że  król 
przem ów i.

K ró l wygłosił przem ów ienie , w  
k tó rym  zaw iadom ił w szystek  lud,

że biali panow ie a za w ielkich  
w ód taką  miłością zapłonęli do  
szczepti M buja M babe, że  gotowi 
wyrywać go sobie z  tąit, J. Kr. M, 
ehciu łby u słysse t glos swego Iw  
du, do k tórych  'b ia łych  panów  
chcia łby należeć, do  dawnych, esy  
do  nowych, Zasnacea p r ty  spo
sobności, że  nowi panow ie p rzy
słali ju ż  na jego ręce skrzyn ię  
cennych podarków , wśród któ
rych tuba gram ofonowa nie ostat
n ie  za jm u je  miejsce.

K ró l skończył.
iFysunął się na przód  czarow

n ik  Tugoboli i zapyta ł, ozy nowi 
panow ie też  będą b ić  czarny lud  
bam busem  w  p ię ty?

—  Praw dopodobnie ta k  —  od
parł król.

fFówcsas w ysunął się przed  
tłu m  najstarszy szam an i  uczyn ił 
znak, i e  chce przem ów ić. W  zgro
m adzeniu  zapanowała cisza.

—  Bardzo to  nam  pochlebia, 
że  biali panow ie z  za m orza taką  
zapłonęli do nas miłością, że  go
tow i o nas walczyć, ja k  dw a j ry 
cerze o nadobną bogdankę. O- 
wszem, n iech wałczą o nas ją k 
n ą jd łuże j i  n iech decydują  o nas, 
ale bez nas.

N ow i panow ie —  ciągnął da
le j przyrzeka ją  nam  równe 
prawa z e  swoim  białym  ludem . 
Nie jest to  w iele, albow iem  ich 
biały lud  n ie  m a żadnych  praw. 
N ow i panow ie są bardzo głodni, 
więc zarzynają ludzi, a le  ich nie  
niam-niam. — T o  za p y tu ję  - 
po co zarzynają?

Przez zgram r;A-enie przeszedł 
pom ruk  oburzenia.

—  Czarni bracia! —  ciągnął 
dalej szaman —  p ó l w ieku  trwa
ło zanim  straw iliśm y jedną  cywi
lizację, Co to nas kosztowało —  
sam i dobrze w iecie. T eraz p r zy j
dą now i panow ie z  n<nvą cyioili- 
zacją. Bracia, dw uch  cyw ilizacji 
nie  ty lk o  żaden m urzyn , ale ża
den  nosorożec, ani h ipopo tam  nie  
w ytrzym a.

—  H aj! H a j! H a j!  —  rozległy  
się o k rzy k i zgrom adzonych, p o 
dzielających w yw ody  mówcy.

Do Europy poszła depesza  
miejscowego' PAT-a, że  szczep  
M buja M babe n ie  pragnie Stać się  
kolonią  n iem iecką . U LTIM U S.
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Nowe ustępstwo pana Chamberlaina
Faszyzm jest w  ofensywie. Pla

nowej, spokojnej, przeprowadza
nej konsekwentnie, punkt po punk
cie. Wykonując swoją część planu 
tej ofensywy, MuSsolini postano
w ił skłonić wireszcie Anglię do 
wprowadzenia w życie paktu an- 
glo - włoskiego. Jak wiadomo, 
pakt ten zawierał klauzulę, wią-

Znawcy p ija
yermouth

żącą jego wejście w życie z załat
wieniem sprawy „ochotników*1 
włoskich, walczących po stronie 
powstańców.

Otóż obecnie MusSolini sprawę 
tę „załatwi!**. Dziesięć tysięcy 
„ochotników** włoskcih wsiadło w 
Kadyksie, w obecności p. Hemmin 
ga, delegata sławetnego Komite
tu Nieinterwencji, na okręt. Inny 
delegat tegoż Komitetu oczekiwał 
w porcie włoskim przybycia okrę

POLONIA"
tu i  liczył wysiadających na ląd 
Włochów. Rzeczywiście, dziesięć 
tysięcy by3o tu i tam. Tylko... 
Tylko, że pozostało w  Hiszpanii 
oo najmniej pięć razy tyle!

Przede wszystkim zaś pozostały 
wszystkie formacje lotnicze i  od
działy techniczne.

Co więcej, nowe jednostki zmo 
toryzowane przybywają z Włoch 
w dalszym ciągu. Nie ustały też 
jawne dostawy broni, o których 
szczegółowo donosi parę razy na 
tydzień prasa zagraniczna. Ani 
słowem nie wspomniano o zlikw i
dowaniu zbrojnej okupacji wysp 
Balearskich przez oddziały wJoskie 
czy też o likw idacji tamtejszych 
włoskich baz lotniczych, z których 
dokonywane są naloty na miasta 
Katalonii i na... statki angielskie.

Właściwie — Włosi nie uczy
n ili nawet przyrzeczenia, że ci sa
mi żołnierze, którzy obecnie po
wrócili do Włoch, nie zostaną w  
najbliższej przyszłości wysłani do 
Hiszpanii z powrotem. Czyli in
nymi sJowy — dyplomacja włos
ka obrała jeden z normalnych, 
okresowych wyjazdów zmęczonych 
oddziałów włoskich na wypoczy
nek do kraju, aby przy okazji 
wprowadzić w  życie upragniony 
od tak dawna pakt i usłyszeć z 
ust ambasadora Wielkiej Bryta
nii oficjalne uznanie podboju Abi
synii.

Pan Chamberlain godzi się na 
to wszystko i tylko patrzeć, a pakt 
wejdzie w życie (przypuszczalnie 
około połowy listopada nastąpi 
równczesne ogłoszenie tego faktu 
w  Rzymie i Londynie).

W  stosunku do walczącej de
mokracji hiszpańskiej jest to „ ty l
ko" jeszcze jedna zdrada, w  grun
cie rzeczy

nie zmieniająca w sposób zasad 
niczy faktu dopomagania faszy
stowskim napastnikom od począt
ku powstania.

Nie trzeba zapominać, że pakt 
anglo -  włoski bynajmniej nie po
ciąga za sobą automatycznego

Salon Reprezentacyjny Warszawa, nl. Długa 50, tel. 11-55-13, 12-20-83

przyznania powstańcom praw 
strony walczącej, to bowiem za
leżne jest od wszystkich państw, 
zasiadających w owym Komitecie 
z nieprawdziwego zdarzenia.

Interesujące jest jednak co in
nego — cel tego posunięcia ze 
Strony angielskiej. Otóż nawet 
lewa opozycja nie wątpi, że pre

mier Chamberlain dostrzega groź
ny wzrost potęgi i ekspansji Rze
szy. Temu wzrostowi Rząd W iel
kiej Brytanii nie tylko nie potra
fi-! się przeciwstawić w porę, ale 
nawet walnie się do niego przy
czynił, obecnie zaś, Niemcy Są na 
drodze do opanowania całego Du
naju, jesteśmy świadkami pierw- 
szych, nieśmiałych prób przeciw
stawienia się złu.

Jedną z takich prób —  jakże 
naiwną! — jest próba osłabienia 
osi Berlin — Rzym

drogą odgięcia w  swoją stronę 
południowego je j końca za cenę 
wprowadzenia w  życie paktu 
anglo -  włoskiego. Próbę tę na
leży uznać za naiwną dlatego, że 
jak tego dowodzi wykonanie punk 
tu o wycofaniu „ochotników** Mus 
sollni przyjmie chętnie to, co mu 
Anglia ofiaruje, ale wzamian nie 
da nic, co najwyżej... przyrzeknie 
dalszą nieinterwencję lub stwier

cuyróó- f i

HflBEWCHiSCMELE s.a
dzi uroczyście, że w  Hiszpanii już 
włoskich wojsk nie ma. Przecież 
od tak dawna państwa faszystow
skie już tylko biorą, nic nie dając, 
a w ostatnich czasach zuchwal
stwo i  szantaż nie doznamy wszak 
jako narzędzie w  stosunkach mię
dzynarodowych żadnego osłabie-

Dzisiaj, po sukcesach, oś jest co 
najmniej równie trwała, jak przed 
sprawą czeską (co nie oznacza, 
że nie ma tarć na lin ii Berlin — 
Rzym). Złudzeniem byłoby liczyć 
na poważne rozdżwięki między 
obu dyktatorami w najbliższej 
przyszłości. A właśnie takie złur 
dzenie wydaje się mieć premier 
Chamberlain. Nie wyciągnął on 
przecież żadnych wniosków z tego 
faktu, że

wbrew przewidywaniom licznych 
polityków nawet tak fundamental
na dla Włoch sprawa Austrii nie 
poróżniła Hitlera z  Mussolinim,

tym mniejsze więc jest prawdo
podobieństwo rozluźnienia Się 
przymierza niemiecko - włoskiego 
z powodu flirtów  angielsko -  włos 
kich, zwłaszcza, że wszystko za
powiada zaloty dość jednostronne 
i jednostronne korzyści w  postaci 
niegroźnego dla Berlina wzmocnię 
nia Włoch; Anglia, iak się rzeklo, 
nic na tym pakcie nie wygra.

A tymczasem żywotność poro
zumienia i współpracy na sławet
nej osi wcale nie słabnie. Koman
dor Oliver Locker-La-mpson, czło
nek Izby Gmin, oznajmił przed 
paru dniami w  Londynie na pub
licznym zgromadzeniu, że posiada 
NAJZUPEŁNIEJ WIAR0G0DNE  
DOKUMENTY, OMAWIAJĄCE 
TREŚĆ POROZUMIENIA NIE- 
MIECKO-WŁOSKIEGO W SPRA
WIE ZAWŁADNIĘCIA KANA
ŁEM SUEZKIM ( ! )  PODCZAS

NAJBLIŻSZEJ WOJNY.
Fakt, że wyzwoleńczy ruch arab 

ski w  Palestynie jest przez W ło
chy podsycany i pchany na zbrod
nicze manowce, również dowodzi 
wzmożonej aktywności włoskiej, 
w  kierunku wiręcz przeciwnym, niż 
by sobie Anglia życzyła.

Dlaczego więc miałby Mussoli- 
ni teraz, gdy za agresję otrzy
muje podarki, odstąpić od polity
ki agresji?

Nie. Rozpędzonej lokomotywy 
nie można zatrzymać... dosypy
waniem węgla do je j paleniska. 
Pan Chamberlain znów dobrze 
przysłużył się faszyzmowi, nic 
wzamian dla demokracji nie otrzy 
mując.

WIKTOR GROSZ.

oto 2 łrodki 
niezbędne 
do prania!

W yrób Zakładów „ P e r s i I “ Polska Spółka Akc. Bydgoszcz

„Pomoc” a interes
Nowy układ polsko-niemiecki

Informowaliśmy już o zawarciu 
porozumienia polsko-niemieckiego, 
które przewiduje przyznanie przez 
Niemcy Polsce 9-letniego kredytu 
towarowego dla przywozu z Nie
miec instalacyj, urządzeń, maszyn, 
aparatów itp. towarów dla celów 
inwestycyjnych. Suma dostaw nie
mieckich wynosi na najbliższe 
cztery lała po 30 milo, zł., łącznie 
120 milionów z-!. Import ten ma 
być spłacony wywozem z Polski 
artykułów rolniczych.

Na rachunek zamówień nastąpi 
przedpłata w  formie dostawy zbóż.

Ta tranzakcjia nie jest czymś 
wyjątkowym. Wchodzi w  ramy tej 
że samej polityki, którą Rzesza 
prowadzi na Bałkanach i w  do
rzeczu Dunaju. I wszystkie uwagi 
na je j temat stosują się automa
tycznie do stosunków polsko-nie
mieckich.

Układ ten jest dla Rzeszy ko
rzystny. Zapewnia je j dostawę 
produktów, na których Rzeszy 
zbywa. Czy będzie korzystnym 
ekonomicznie dla Polski —  to za
leży jeszcze od kalkulacji cen i od 
jakości dostarczonych produktów. 
Nie przeszkadza to jednak prasie 
niemieckiej rozpisywać się na te
mat „niemieckiej pomocy gospo
darczej dla Polski** („Deutsche 
Wlrtschafthllfe f i łr  Polen“ ), jak 
się wyraża np. „Berlłner Tage- 
blatt".

„B. T .“  pisze na ten tem at:
„W parę dni potem, gd y  m ini

ster  R zeszy P unk zakom unikował 
o  udzieleniu Turcji kredytu 150 
m iln. m arek n a  rozbudowę, ogło
szono udzielenie podobnego kre
dytu towarow o - dostaw czego Pol 
sce  w  w ysokości 120 miln. zł. (o- 
krągło 56,i  m iln. m arek), który  
m a przede w szystk im  słu żyć pol
sk im  planom  inw estycyjnym . Tu 
jak i  tam  niem iecka polityka han
dlowa dąży po tejże  linii: wzm oc
nienie gospodarstw  narodowych, 
które pozostają w  stosunkach w y
m iany z  R zeszą, z  czego dla obu 
partnerów w ypływ ają rosnące mo 
żliw ości wymiany".

Oczywiście, umowa ta, jeśli na
wet będzie dla Polski najkorzyst
niejszą, równie „służy polskim 
planom inwestycyjnym*', jak nie
mieckim planom zaopatrzenia i po 
gotowia surowcowo -  żywnościo
wego. Nie rozumiemy więc, dla
czego ta umowa idzie, jak twierdzi 
„B. T .“  na rękę planom polskim 
(„den polnischen PTańen... entge-

gen), a nie idzie na rękę planom 
niemieckim, ale mniejsza o to! 
Ważniejsza Sprawa — to problem 
ogólny stosunków handlowych poi 
sko-niemieckich.

Jak wiemy, sprawa ta przecho
dziła przez najrozmaitsze, często 
dramatyczne fazy: przez 9 lat 
trwała wojna celna (1925—34), 
która ustąpiła miejsca porozumie
niu kompensacyjnemu, obracają
cemu się w granicach 176 miln. zł., 
a ostatnio — po wcieleniu Austrii 
— 260 miln. zł.

Dla ilustracji podamy następu
jące liczby procentowe handlu 
z Niemcami w ramach ogólnej 
wartości wymiany handlowej Pol
ski:

Przywóz Wywóz 
1925 31 41,3
1928 26,9 34,3
1937 14,5 14,5

Dodajmy do tego, że rok 1937 
wykazał wzrost wobec 1936 (przy 
wóz z 142,9 na 182,2 miln. zł., 
wywóz -— z 145,3 na 173 miln.), 
że od r. 1935 (uwzględniając już 
połowę 1938) wymiana ta wyka
zuje wzrost. Jeśli chodzi o r. 1938 
— to w' pierwszej połowie tego ro-

DALSZA Z N IZ K A  (EN
Cud techniki nowoczesne! 

Tylko dla znawców

Browning „Wcsko“ kal. 6 mm. jest u- 
znany przez znawców za najlepszy 

Zabezpiecza od mimowolnego strzału. 
System belgijski, pięknie niklowany. 
Repetnje przed strzałem, automatycz
nie wyrzuca gilzy. Huk kolosalny. Wy
konanie luksusowe. Rękojeśni wykłada
ne mas? bakelitową. Gwarancja fabrycz
na aa 8 lat. Idealna obrona przed na
padem i kradzieżą. Cena wraz z futera
łem zł. 5.70, dwie sztuki 11 zł. Setka 
naboi system „Flobert** zł. 3.65. Pozwo
lenie niepotrzebne. Wysyłamy na listo
wne zamówienie. Płaci się przy odbio
rze na poczcie. Adresujcie: Wytwórnia 
automatów „Strzała**, Warszawa. Dr. 
Zamenhofa 12/R. Uwaga: nasze wyro

by uznane są za najlepsze. 50/1

ku (wobec pierwszej połowy roku 
ub.) mamy wzrost wywozu ż Pol
ski do Niemiec: świń, mięsa, cyn
ku, benzolu. Wywóz żyta pozo
staje bez zmiany, zmniejszył się

lARTRETYZM
REUMATYZM, PODAGRA,
da ją  się na js iln ie j " 
we znaki w  chłodnej 
i wilgotnej porze roku.
To gal stosowany w  
dawkach 2-3 tabletek 
3 razy dziennie u
śm ierza bóle i  przy- 

jgaljest 
dobrym środkiem
n o s i  u l g ę .  Toi

p r z e c iw b ó lo w y m

M f i
wywóz pewnych gatunków drew
na. W  każdym razie wymiana ta 
ma tondecję wzrastającą.

Jeśli przyjrzymy się powyższej 
tabelce, zauważymy; że — mimo 
owej już zwyżkowej tendencji —  
pozostaje nadal fakt, że Polsce u- 
dało się wyzwolić z  zależności go
spodarczej od Rzeszy. W  czasie 
wojny oelnej Polska zróżniczko
wała swój obrót z zagranicą. To 
zróżniczkowanie jest konieczno
ścią, choćby z tego powodu, że po 
trzebnych Polsce surowców (ba
wełna, wełna, rudy) Rzetóa Pol
sce nie dostarczy, a wzrost uprze
mysłowienia wymagać będzie ro
snącego dowozu tych surowców.

Dlatego więc celem polityki go
spodarczej Polski musi być utrzy 
manie tego zróżniczkowania han
dlu zagranicznego i powrót do 
stanu rzeczy z przed wojny celnej 
polsko-niemieckiej jest nie do po
myślenia.

Nie należy jednak pnzy rozwa
żaniu tego układu zapominać —■ 
i na to zwraca uwagę prasa nie
miecka — że do pewnego stopnia 
jest on odbiciem nowej sytuacji, 
powstałej po podziale dawnej 
Czechosłowacji i wcieleniu do 
Rzeszy obszarów sudeckich.
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Nowe ośrodki chińskiego oporu
Czung-King „miasto szczęśliwe” -  Chiński „trójkąt bezpieczeństwa”

, Wojska japońskie wzięły Han- 
kau. Msirszałek Czang-Kai-Szek, 
licząc się z zajęciem miasta, któ
re dotychczas było siedzibą głów
nego dowództwa i władz central
nych, zarządził całkowitą ewakua 
cję miasta.

WJadze i sztab operacyjny zo
stały już przeniesione do Czung- 
King, położonego o 200 km na 
zachód. Zajęcie Hankou nie przy
niosło oczekiwanego przez dowódz 
iwo japońskie celu, zgniecenia 
centrum oporu nieprzyjacielskiego.

Dziś po odniesieniu tylu sukce
sów dowództwo japońskie jest, — 
zdaniem rzeczoznawców — rów
nie dalekie od zwycięstwa, ja k  w 
chwili najazdu na Chiny.

Był czas, gdzie śmiałe uderze
nie na Hankou bezpośrednio po 
zajęciu Nankinu mogło złamać si
ły  moralne Chin.

Japończycy nie wyczuli tego

momentu, stracili go i to bezpo-. siła oporu ,a im  dalej w głąb Chin, 
wrotnie. Każdy dzień oporu z a -! tym trudniejsze dla najeźdźcy wa- 
czął wzmagać siły moralne Chin • runki walki.
i dziś zajęcie tego czy innogo m ia-1 Na którymś setnym kilometrze 
sta nie ma zasadniczego znaczę- ’ poza Hankou kończy się sieć mo- 
nia. Za tym miastem jest tysiące żliwych dróg lądowych, które trze 
innych, w których organizuje się ba dopiero będzie budować, koń

czą się przede wszystkim koleje, 
których główne magistrale po za
jęciu lin ii Kanton — Hankou, zna
lazły, względnie znajdą się w rę
kach japońskich.

Przed napierającą armią japoń
ską poza Hankou otwiera się roz

legła przestrzeń, bez strategicz
nych lin ii kolejowych, bez dróg, z 
potężną zaporą w postaci Jangtse- 
kiang, której szerokość dochodzi 
w najważniejszych punktach do 4 
km. z naporem wody wyrażają
cym się astronomiczną niemal cy-

Czteroletni czy ośmioletni plan w Rzeszy
W niemieckich kolach gospodar-wa, że marsz. Goring wskutek wa-

czych 1 politycznych mówi się co
raz częściej o  poważnych trudnoś
ciach, na jakie napotyka realizacja 
4-letniego planu gospodarczego, 
którego kierownikiem jest marsza
łek Goring.

Powszechną uwagę zwróciła w 
ostatnim czasie wiadomość praso-

żnych i pilnych prac państwowych 
nie .będzie w najbliższych miesią
cach brał udziału w  publicznych 
wystąpieniach i  uroczystościach.

W związku z tym mówi się o 
znacznym rozszerzeniu piana 4-le
tniego, którego okres realizacyjny 
przedłużony byłby na la t osiem.

M uzaieum ne (m ents iw  D b m tó w  Lwowa we Lwowie

Abisynia coraz bardziej

Rozszerzenie planu okazało się 
konieczne z jednej strony ze wzglę 
du na skutki gospodarcze przyłą 
czenia w ostatnich 6-iu miesiącach 
Austrii i Sudetów do Niemiec i  roz 
szerzenie niemieckiego obszaru go
spodarczego w  Europie środkowej, 
z drugiej strony zaś dotychczaso
wymi ujemnymi wynikami planu 
4-ro letniego, o czym dość wyraź
nie pisała gospodarcza prasa nie
miecka. Ostatnio bilans handlowy 
kształtuje się wybitnie ujemnie.

Odpadnięcie szeregu krajów, 
k.óre dotychczas by.y dobrymi od 
biorcami Niemiec, znajduje nikłą 
rekompensatę w pozyskaniu ubo
gich rynków zbytu w  krajach ro l
niczych. Wszystkie dotychczas 
tymi krajami zawarte układy nie 
doprowadziły do poważniejszego 
zwiększenia ilości eksportowanych 
towarów.

Niewątpliwie poza doniosłymi 
celami politycznymi —  ostatnia po 
dróż bałkańska ministra Funka mia 
ła na celu zbadanie możliwości eks 
portowych Rzeszy na tym rynku, 
gdzie dotychczas przeważały pro
dukty francuskie lub angielskie. 
W yniki tej podróży, łącznie ze 
szczegółowymi raportami, nadsyła 
nymi przez placówki konsularne

niemieckie, stanowią objekt pil
nych studjów Goringa i sztabu je
go najbliższych współpracowni
ków.

Znamiennym dla sytuacji gospo 
darczej Rzeszy jest okólnik mini- 
sterium gospodarki Rzeszy, wysto
sowany do izb handlowych. W o- 
kólniku tym ministerium zaleca po 
nownie wielkiemu przemysłowi 
zwrócenie szczególnej uwagi na 
zwiększenie eksportu. Nie należy 
zaniedbywać niczego, — co może 
prowadzić do zwiększenia ekspor
tu. Poza tym ministerium opraco
wało surowy regulamin, przewidu 
jący dotkliwe sankcje dla tych 
firm i przedsiębiorstw, które nie- 
punktualnym wykonywaniem zamó 
wień i niesumiennością obsiugi 
szkodzą niemieckiemu eksportowi, 
zniechęcając klientów zagranicz
nych do zawierania transakcji z fir  
mami niemieckimi.

frą  miliona stóp sześciennych n» 
sekundę (przy ujściu Tamizy ilość 
wody wynosi 3.200 stóp sześć, na 
sekundę).

Za tą zaporą naturalną w  pro- 
w incji Seczuan skoncentrowano w 
strategicznie dobrze osłoniętych 
punktach chiński przemysł wojen
ny, przenosząc go zaraz w pierw
szej chwili z miejsc łatw iej osią
galnych przez nieprzyjaciela do 
celowo wybranego „tró jką ta" bez 
pieczeństwa".

Nowa stolica Chin —  CzungWng 
— swym centralnym położeniem w 
stosunku do obszarów niezajętych 
umożliwia sprawniejszą ich admi
nistrację i  łatwiejsze organizowa
nie sił, których podstawą są ol
brzymie bogactwa naturalne pro
w incji Seczuan, która ze swymi 
60—70 milionami ludności może 
przy racjonalnej gospodarce stać 
się okręgiem zupełnie samowy
starczalnym.

Prowincja ta osłonięta górami 
tworzy olbrzymią kotlinę, do któ
rej jedynym, stosunkowo najłat
wiejszym, dostępem ieśt rzeka 
Jangtse. W  odległości 50 mii na 
północno-zachód od ośnieżonych 
szczytów górskich leży stolica 
Chin CzungAr/ng, najbardziej ruch
liwe miasto Chin zachodnich, od 
rolau 1891 otwarte dla handlu mię 
dzynarod-owego. To miasto, któ
rego nazwa w  języku chińskim 
oznacza „miasto szczęśliwe" — 
jest od środy biegłego tygodnia 
stolicą walczących Chin.

Lis z fermy Lloydi Georgea
niepokS londymzyków

Lloyd George prowadzi z nieja 
kńn znawstwem hodowlę lisów w

19Okręt pustyni1 przoduje
Dziesięć wielbłądów za samochód

W  „Manchester Guardian"' umie
szczony został artykuł, omawiają
cy obszernie obecną sytuację Abi
synii pod względem militarnym i  
ekonomicznym.

Potężną siię zbrojną italską w  A- 
bisynii stanowi 100.000 wojska wło 
.•kiego, 100.000 żołnierzy tubyl
czych w oddziałach zorganizowa
nych, nieznana ilość oddziałów tu
bylczych nieumundurowanych t. 
zw. „bandas", poza tym znaczne 
siły artyleryjskie i  200 do 300 sa
molotów. Dane powyższe nasuwa
ją przypuszczenie, że Wiochy albo 
jeszcze są daleko od całkowitego 
podboju Etiopii, albo też siły wło
skie w Abisynii, które w myśl po
rozumienia anglo - italskiego znaj
dować się tam powinny wyłącznie 
dla utrzymania porządku, służyć 
niają innym celom.

Znaczne rezultaty osiągnięte zo
stały przez Włochy przy rozbudo
wie dróg, MAJĄ ONE JEDNAK 
CHARAKTER RACZEJ MILITAR
NY NIŻ HANDLOWY, gdyż wy
miana towarowa wewnątrz kraju, 
jak i  z zagranicą od czasu okupa
cji Addis - Abeba STALE SIE 
ZMNIEJSZA.

Importuje się obecnie ty lko ropę 
naftową dla celów lotniczych, ar
tykuły spożywcze w  okresach nieu
rodzaju, oraz ciężkie maszyny do 
budowy dróg. Nie sprowadza się 
natomiast wcale maszyn górni
czych i  minimalne ilości maszyn 
rolniczych. Eksport kawy z Etiopii, 
który przed wojną włosko - abi- 
syńska dochodził do 18.000 ton ro 
cznie, OBECNIE SPADŁ DO JED
NEJ CZWARTEJ ILOŚCI EKSPOR 
TOWANEJ PRZED WOJNĄ.

Hitler w Sudetach

HITLER ZWIEDZA OPANOWANE rKZ.c.Z N lcM C O W  CZECHO
SŁOWACKIE FORTYFIKACJE W SUDETACH.

Podupadł również HANDEL 
SKÓRAMI z powodu trudnych wa 
runków komunikacyjnych i  dlate
go, że tubylcy stracili zaufanie do 
rynku Addis Abeba OD CZASU 
MASAKRY LUTOWEJ, KIEDY TO 
SETKI KUPCÓW STRACIŁO ŻY
CIE.

Na skutek znajdującej się w  Abi
synii wielkiej ilości pojazdów me
chanicznych, służących głównie ce 
lom wojskowym, zużycie ropy naf
towej jest bardzo znaczne. Stanowi 
to wielki ciężar dla finansów 
Włoch, która źródeł naftowych nie 
posiada.

W bieżącym roku klęska nieuro
dzaju w  Abisynii przybrała groź
ne rozmiary. Ponieważ zbiory w 
metropolii na eksport nie pozwa
lają, artykuły spożywcze trzeba 
importować, co kosztuje Włochy 
około 5 do 6 milionów lirów  mie
sięcznie.

Postępy przy pracach nad wy
dobywaniem bogactw mineralnych 
są minimalne.

Nikłe również są rezultaty osią
gnięte przy kolonizacji Abisynii. 
Większość Włochów, znajdujących 
się w Abisynii stanowią handlow
cy, zajęci wykonywaniem dostaw 
dla wojska. Poza centrami handlo 
wymi i  poza wojskiem ilość W ło
chów, znajdujących się w  Abisynii 
jest nie wielka. Koloniści pracują 
ciężko, ale produkcja na niewdzię 
cznej glebie jest znikoma. Do pro
wadzenia plantacji kawy brak sił 
roboczych. Sytuację utrudnia wro
gi stosunek ludności tubylczej, któ 
ra kolonizacji italskiej stawia silny 
opór.

Na zakończenie artykuł stwier 
dza, iż rozwój dalszej kolonizacji 
italskiej w Abisynii zależny jest m. 
in. od tego, czy Anglia zechce w  
dalszym ciągu dostarczać W ło
chom ropę naftową.

Synowie pustyni, dla których 
dotychczas wielbłąd był jedynym 
środkiem lokomocji, modernizu
ją  się. Coraz częściej na pustyn
nych drogach półwyspu Sinai spot 
kać można zamiast dawnych ka
rawan, kolumny samochodowe - 
prowadzone przez Arabów.

I jak kiedyś ilość wielbłądów 
decydowała o bogactwie i zna
czeniu w tym kraju nomadów, tak 
dziś decydujące znaczenie posia
da ilość samochodów. Niestety ko 
czownicy sinajscy nie mają dość 
pieniędzy na nabywanie samocho

dów. Gdy jednak Imail ibn dobił 
pewnego dnia targu ze sprzedaw
cą samochodów, ofiarując mu 10 
wielbłądów za ładny wóz osobo
wy, wszyscy Arabowie przerzuci
l i  się na ten handel wymienny — 
który zdamem sprzedawców opia 
ca się znakomicie, bowiem wiel
błądy sinajskie znane jako szyb- 
konogie są chętnie nabywane 
przez oddziały. angielskiej i  włos
kiej kawalerii, która ze względu 
na trudny dla konia klimat pustyń 
ny coraz chętniej posługuje się 
wielbłądem.

Pieniądze leżą w piasku
Pieniądze leżą nie tylko na uli. 

cy! Pewien Szkot, . mieszkaniec 
północno -  wschodniego wybrze
ża Anglii, potrafił je znaleźć np. 
w piasku nadbrzeżnym...

Pewnego dnia do Bringhton 
przybył -Jowić ryby sam lord Pon- 
sonby. Dostojny gość już miał 
zarzucić wędkę, gdy spostrzegł, 
że nie ma przynęty. Skąd ją tu 
wziąć. Szkot bezrobotny, wyle
gując się na piasku morskim, zau

ważył zakłopotanie lorda i pośpie 
szył mu z pomocą, wygrzebując z 
ziemi kilka robaczKÓw na przynę
tę. Gdy w dodatku rybki dziwnie 
łatwo poszły na przynętę, Szkot 
zdobył niejako sławę wśród ryba
ków, którzy obecnie biorą przynę
tę tylko od niego, dając mu w ten 
sposób zarobek, który w sezonie 
rybackim wynosi, na naszą walu
tę, do 600 zł. miesięcznie.

swej fermie, w  hrabstwie Surrey
Jeden z lisków, uprzykrzywszy 

sobie pobyt w  fermie, wymknął 
się chyłkiem i „lisząc" po przes 
lasy i  pola hrabstwa Surrey, do
tarł do przedmieścia Londyna 
Streatheam, gdzie od razu dal 
znać o sobie licznym właściciel 
łom ogródków działkowych i dom 
ków willowych, dobierając się do 
drobiu.

Zmyślny zwierz potrafił conoe 
w innym miejscu wykradać co lep 
sze kąski. Wszelkie obławy urzą
dzane na niego przez dwa miesią 
ce nie dawały rezultatów.

Lis snąć debrze wyszkolony w 
fermie swego pana, którego znak 
dotąd nosi na obroży, umiał zrę
cznie umykać z wszelkich obieżyi 
trzeba było dopiero złowić go w 
specjalnie wystawione potrzaski, 
za którymi znajdowała się n ie  
przezwyciężona dla natury lisiej 
przynęta w  postaci dobrej gąski. 
Złapany lisek został zwrócony 
właścicielowi.

Miasto opanowane przez Japończyków

widok jednej z dzielnic mi asta hańkail



Z galerii „sanacyjnych mężów opatrznościowych"
Sprawa p. Nadziei znowu na widowni

Sąd dyscyplinarny Krakowskiej 
jBb'r Adwokackiej otrzymał skar
gę grnpy adwokatów polskich z 
Rzeszowa, która zażądała skreśle
nia z listy adwokatów słynnego 
p. Józefa N adziei, jednego z „ea- 
nac^jnyoh44 mężów opatrznościo
wych z lat 1929—30, adwokata w 
Rzeszowie, Oskarżyciele postawili 
p. Nadziei zarzut, iż był płatnym 
szpiegiem austriackim. Na dowód 
załączono, odpisy z aktów i  doku
mentów, zgromadzonych w kilku 
sądach. P. Nadzieja bowiem ma 
już za sobą prawomocny wyrok 
sądowy w tej siprawie.

Sąd dyscyplinarny Krak. Izby 
Adw;. przeprowadził przedwstęp
ne dochodzenie i  wyznaczył ter
min rozprawy,

A.by opinia publiczna otrzyma
ła autentyczne informacje — po

starał się o to były starosta rze
szowski. dr. Tadeusz Spisę. W bro
szurze p. L „Raz trzeba powie
dzieć prawdę41 zebrał dr. Spisa ak
ta sądowe i opisał je w obszer
nym streszczeniu, a częściowo i 
dosłownie, cytując dokumenty i 
liczne zeznania.

Adwokat Nadzieja był, jak wia
domo, rządowym  kom isarzem  Ka
sy Chorych w e Lwowie. O trzym ał 
wysokie ordery, które odebrano 
mu przed paru laty. Jest syndy
kiem  paru spółdzielni. B y ł prawą  
ręką poprzedniego burm istrza  
Krogulskiego. Bez p . N adzie i o- 
becny starosta rzeszowski Berna
tow icz n ie  zrobi ani kroku .

„Ziemia Rzeszowska44, lokalny 
tygodnik, wydrukowała w roku 
1929 artykuł, w którym wykazała, 
że Nadzieja pełnił funkcje płat

nego szpiega w t. zw. Kundischaf- 
teretelle armii austriackiej. Za
rzut ten powtórzył w r. 1930 so
cjalistyczny „Dziennik Ludowy44, 
w chwili, gdy p. Nadzieja został 
mianowany komisarzem lwowskiej 
Kasy Chorych.

Sprawa oparła się o kilka in
stancji sądowych i wreszcie zna
lazła swój epilog przed sądem a- 
pelacyjnym lwowskim, który wy
rokiem z 30 grudnia 1932 r. unie  
w inn ił tow. Jana Rychlewskiego, 
redaktora „D ziennika Ludowe- 
go“ od  oskarżenia, stwierdzając, 
iż  Józe f N adzieja rzeczywiście  
spełn ia ł usługi, zw iązane z  wywia
dem  na rzecz arm ii austriackiej i  
pobierał za  to  pieniądze...

Wyrok ten został zatwierdzony 
wyrokiem Sądu Najwyższego.

A  W T E D Y  R A ŹN IEJ ID ZIE  P R A C A
Czyste ubrania, czysta b ielizna to  podstawy  

zdrowia i dobrego samopoczucia. W ym agają  

one jednak m ydła, k łóreby ich nie niszczyło. 

Takiem czystem, od  dziesiątków lat w ypró- 

bow anem , jest: M y d ło  Jeleń Schicht.

BEZPŁATNIE okazow e ilustr. tygodnik „Wiadomości Kobiece" Skrzynka 118 .1

S P O R T

W obec ostatniej 

znacznej zniżki 

ceny stało się 

ono d la  wszyst

kich dostępne.

BO KS
MECZE W  WARSZAWIE.

D ziś rozegrane zostaną trzy mecze 
bokserskie o  drużynowe m istrzostwo 
W arszawy k l. B, a  mianowicie:

W  sali Portu Bem a o godz. 8 — 
F o r t  Bem a—Syrena,

W  sa li Sokoła na W ybrzeżu Sas
kiej K ępy o godz. 19: Isk ra  —  Cze
chowice n ,

w  sali Skry o  godz. 19: Skra — 
W arszawianka.

LENDZIN NOKAUTUJE
Podczas turnieju bokserskiego Pol 

sk a  —  N iem cy —  Łotw a sensacją  
czwartku było wspaniałe zwycięstw o  
naszego w ileńskiego boksera Lendzi. 
na, który w  drugim starciu znokau
tow ał N iem ca Schindlera. W alka ro- 
zagrana była w  wadze muszej.

P a  dwóch dniach turnieju prowa
dzą N iem cy 18 pkt., przed Łotwą 
12 pkt. i  P olską 4  pkt.

Pitna wnzwa
•i, OSTATNI MECZ LIGOWY.
W  nadchodzący w torek 1 listopada  

rozegrany zostanie w  Krakowie o- 
statn i w tym  Sezonie mecz piłkarski 
o m istrzostw o Ligi P ZP N  pomiędzy 
Polonią a  Crocivią.

Drużyna Polonii w ystąpi w skła
dzie: Strauch, Grolik, Szczepaniak, 
Pęzykliflg, N ytz, Bzdak, Kisieliński, 
Kula, Odrowąż.

HIEDZIEtNE IMPREZY
Jutro' rozegrane zostaną w  War

szawie następujące im prezy spor
towe:.

Ó godz. 14 na stadionie W ojska

P olskiego m ecz piłkarski o  m istrzo
stw o Ligi W arszawianka—AKS, 

o godz. 16 w  sali W ielkiej R ewii— 
m ecz bokserski CWS —  Makabi o 
drużynowe m istrzostwo W arszawy 
kL A„

o godz. 19 w  sali stadionu W. P .
m ecz bokserski Polonia __ Okęcie o
drużynowe m istrzostw o W arszawy 
kL A,

o m istrzostwo Warsz. Okr. Ligi 
Piłkarskiej walczyć będą:

na boisku Okęcia o godz. 12 —  
Okęcie— Fort Bema,

na boisku Skry o godz. 14 —  Or
kan— PZL,

na boisku Makabi o  godz. 14 —  
CWS— Granat,

na boisku Znicza o godz. 14 —

Znicz— Skra.
W  Starachowicach o g. 14— Stara

chowice— PWATT.

Baczność, hutnicy!
Strajk robotników huty szklą- 

nei w  Antoninku pod Poznaniem 
został w  dn. 27 października zwy
cięsko zakończony.

W obec tego wezwanie do omija 
nia huty i zbierania składek jest 
nieaktualne.

Gen. Sekretariat Centr. Zw. 
Roto. Przem. Chemicznego

Rzplitej Polskiej.

CHCESZ SIĘ USAMODZIELNIĆ? Ucz się fachu! Zatwier. 
przez Min. W. R. i  O. P. Kursy Zawodowe M. Gelbstein- 
Russowej, W arszawa, R ym arska 16 m . 5. Telefon 12-28-11. 
Przyjmują w dalszym  ciągu zapisy na działy normalne i 
przyspieszone: Krawieczyznę, Krój l modelowanie. Konfek
cję dziecięcą, Modnlarstwo, D ział kapeluszy dziec, Zdobnic
two. z kwiaciarstwem. Gorseciarstwo, Rękawicznictwo, Kon 
fekcję skórzaną, P iżamy 1 szlafroki. Kołdzlarstwo, Kami- 
zelczarstwo. Kanc. czynna cały dzień.

MEBLE

MYDŁO JELEŃ SCHICHT
R A D l O - H O W G S t
Patentow any ROZGŁOSNIK detek
torow y w  skrzynce, 2-letn la gwa- 
rancja. Bez prądu, baterii, akum u
latora, w ysyłam y po . wpłaceniu na  
konto PKO zł. 16.00. P olsk ie Zakła
dy „ATA", W arszawa; Ogrodowa 27.

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 30 października.

WARSZAWA I :  7.15 Pieśń. 730 Kon- 8.15 Audycja dla wsi. 9.15 Muzyka —

CUD TECHNIKI NOWOCZESNEJ

1036

KORULSKI i TYSZKA
z  własnej w ytw órni 

gotow e i na zam ów ienia

N0WY-ŚWIAT61
Do czytelników i kolporterów 

„Szpilek**

mn°l m9akic& uzyska Pan, — 
IUU jo stosując aparat Nr. 111. 
Naukow ą broszurę -wysyłam y bez
płatnie, dyskretnie „Inyentus", War 
szawa, Aleje Jerozolim skie 85. R.

LALKA MA-MA
. N ajwięcej radości spra Sar . w ia lalka MA-MA! Pię 

IŁpjP ‘ knie przystrojona, wło flggA - sy  ■ blond, oczy niebie- wSB*? . sk ie. W ielkość pół me-
Z aB N A  trą! Ruchoma: siedzi i 
J f lS S f ia stoi! Czysto i  wyraźnie  

m ówi g łosem  dziecka: 
,gna - ma", „m a -  ma".

' I l i I  Cena dla reklam y tyl- 
U  U ko zł. 4.75. Lep. ga t. zł.
0  W 6.90. P łaci się przy od

biorże. Adres: F -a  W aleria Obór 
ska, Dz. A, W arszawa 1, uL Swię  
tokrzyska 27 (sklep). U w aga:
W ielki w ybór pięknych, efektow - 
nych i  tanich zabawek.

Wydawnictwo tygodnika „Szpilki" tą drogą zawiadamia swych 
czytelników i kolporterów, iż w  bieżącym tygodniu z przyczyn od 
wydawnictwa całkowicie niezależnych, numer „Szpilek" nie ukaże 
się.

1 )  K a w a le r o w ie  ® 1 8  l a t  
k r t f e e l -

...niż żonaci —  g ło si sta ty styk a  a- 
merykańska. Szczera to  prawda! Bo  
o żonatego dba żona i strzeże go  od 
„błędów", co tak  skrćcają życie ka
walera. Np. Nikotyny, alkoholu czy  
też  ko<ełnv używ ają żonaci znacz 
nie mniej, niż kawalerowie. Gdy 
chodzi o  kawę, to  rozsądna P ani D o
m u gotuje K aw ę Słodową Kneippa z 
przyprawą Karo Franek w  kost
kach, gdyż tylko ta  kaw a jes t w ol
na od substancji odurzających, a  w  
dodatku jes t  bardzo sm aczna i zdro-

BROW NING „GROM" kal. 6 nun. 
— jest  uznany przez znawców za 
najlepszy. Zabezpiecza od mim owol
nego strzału. System  belgijski, pię
knie oksydowane. Repetuje s ię  przed 
strzałem , autom atycznie wyrzuca  
gilzy. Huk kolosalny, w ykonanie luk 
susow e. Rękojeści wykładane m asą  
bakelitową. Gwarancja fabryczna  
na 8 lat. Idealna obrona przed na
padem  i kradzieżą. Cena w raz z fu te
rałem  zł. 5.75, 2  sztuki 11 zł. Setka  
naboi system  „Flobert" zł. 3.55. Po
zwolenie niepotrzebne. W ysyłam y na 
listow ne zamówienie. P łaci 3ię przy 
odbiorze na poczcie. Adresujcie: W y
twórnia autom atów  „Komercja" 
W arszawa, Dzielna 49/38 R.B. N a 
sze  w yroby uznane są  za najlepsze.

płyty z Poznania. 935 Transm. z nro- 
czystości odsłonięcia pomnika ka. Au
gustyna Kordeckiego^ 11.00 Przem. w> 
premiera inż. Eug. Kwiatkowskiego (z 
Poznania). 12.15 Ca, U Transm. ze 
Szczytnik. 13.00 Muzyka obiadowa (« 
Wilna). 14.15 Przemówienie min. gen. 
Kasprzyckiego na I I  Zjeździe Nauko
wym Ziem Wschodnich w Krakowie.
14.40 Wszystkiego po trochu ------ audy
cja dla dzieci w oprać. Wandy Tatar- 
kiewiez i Henryka Ładosza. 15.00 Au
dycja dla wsi. 1630 Koncert rozrywko
wy. W przerwie ok. godz. 17.00 Chwila 
Biura Studiów. 1730 Gałązka Rozmary
nu — Zygmunta Nowakowskiego (wmó
wienie). 19.30 Przem. szefa OZN. gen. 
Skwarczyńzkiego (« Wilna). 20.15 
Dziennik. 2130 Kalejdoskop — koncert 
rozrywkowy (z Poznania). 22.00 Wuja- 
szek szuka płaszcza — „Wesoła Syre
na" Bolesława Żabko • Potopowicza.
22.40 Muzyka lekka w wykonaniu Or
kiestry Lwowskiej. 23.05 Wiadomośei z 
Polski (w języku angielskim).

WARSZAWA H : 14.30 Koncert or- 
kiestr dętych — płyty. 1530 Arie ope
retkowe w wykonaniu Lucyny Szczepań
skiej i Janusza Popławskiego — płyty. 
16.00 Muzyka taneczna — płyty. W prce- 
-wie: Program na jutro. 21.00 Strauss—- 
płyty. 22.00 Koncert pod dyr. Fitelber
ga z udziałem Witolda Myszkowskiego 
— baryton. 23.00 Muzyka taneczna — 
płyty.

MĘSKIE, DAMSKIE, GOTOWE I N A  ZAMÓWIENIA  
KROI PIERW SZOIIZEDNY -  C E N Y  N I S K I E  

W ARUNKI NAJDOGODNIEJSZE 
L E S ZN O  4 8  m . 2  w  bramie — parter

C horzy winna w iodsieC
że  wschodnia medycyna w  najcięższych wypadkach przynosi u lgę  w  
cierpieniach lub uzdrowienie, a  gru ź licę  płuc opanowała prawie całko
wicie.

Każdy o tym  przekona się po przeczytaniu książk i M ieczysława Pia- 
stuszkiew lcza ucznia słynnego lam y lekarza ś. p. Piotra Badm ajewa p.t.

lak  medycyna Tybetańska uzdrawia chorych
Zgłoszenia na książkę kierować do autora W arszawa, żurawia 18/6. 

Cena książk i 1 zł.

5 -c lo  o*
soperbel

u a d  i o

Wstrząśnięty Był głęboko tragilcomizmem sytua
cji. Oto dziewczyna, którą kochał, patrzyła na nie
go z góry, pozwalając mu domyślać się, że traktuje 
go jak robaka, — a wszystko dlatego, że powiedział 
Adrianowi Peake‘owi, iż ojciec jej zaczaił się na nie
go ze szpicrutą. A przecież nie można było zaprze
czyć, że zaczaił się w samej rzeczy. Jeżeli istniał 
kiedykolwiek w historii świata baronet, łaknący wy
próbowania swej szpicruty na pasożycie tym ba- 
ronetem był niewątpliwie sir Buchstone Abbott, a pa
sożytem — Adrian Peake. Jedynym zarzutem, jaki 
mógłby zrobić Józiowi najsurowszy sędzia, było, 
iż informacje jego nieco wyprzedziły fakty.

ZbudzR się z zadumy, uświadomiwszy sobie, że 
auto stanęło. Jakiś czas przed tym wyłoniły się 
rozrzucone domki, a w ślad za nimi — domki mniej 
rozrzucone, i jnż od paru minut samochód pędził 
wśród nieprzerwanej masy czerwonej cegły. Z kolei 
ukazały się sklepy, szynki i inne znajome zjawiska,

jakie widzi się na głównej ulicy znajdującego się 
w rozkwicie prowincjonalnego miasteczka. Właśnie 
koło jednego z takich szynków — w pobliżu pustego 
zielonego samochodu, o który opierał się szofer w li
berii, z papierosem w ustach — Janka zatrzymała 
swoje auto. Józio zeskoczył z ławeczki i stanął, 
czekając na rozkazy.

Z przykrością zauważył, że twarz Janki była na
dal chłodna i ponura. Dziewczyna władczym ruchem 
głowy wskazała mu szofera.

— Proszę się zapytać, gdzie najbliżej stąd miesz
ka doktór.

— Nie będzie wiedział. Coś mi mówi, że on także 
jest tu obcy.

—  W ięc niech pan się zapyta w  restauracji,
— Dobrze. Czy mogę przynieść pand cośkolwiek 

z baru?
— Może zechciałby się pan pośpieszyć!
— Proszę tylko uważać! Popędzę, jak strzała!
Janka, uwolniona od przykrej obecności, mogła

swobodnie oddać się rozważaniom na temat tajem
niczego pojawienia się wuja Sama, — był to bowiem 
problem, który, jak powiedziałby Szerlok Holmes, 
zawierał liczne godne uwagi punkty.

Janka nieświadoma była zupełnie szczególnych 
okoliczności, dzięki którym pan Buipitt stał się taką

nienawistną osobą dla baroneta. Sir Bck&tone nie 
chciał wtajemniczać córki, że jej drzewo genealo
giczne zostało skażone istnieniem w rodzinie komor
nika; poza tym — co było jeszcze ważniejszym powo
dem milczenia :— wołał nie narazić się na możliwość 
rzucenia przez Jankę jakiejś nieostrożnej uwagi na 
ten temat w obecności księżny Dwomiczek, — a naj
porządniejsze dziewczęta skłonne są do popełniania 
podobnych nieostrożności. To też wydało mu śię, 
iż najbardziej wskazane będzie, jeżeli zachowa całą 
historię w tajemnicy — i kiedy Janka zadała mu py
tanie, co stało się z wujem, któregonie widziała od 
czasu rozmowy w jadalni — baronet odpowiedział, 
że Buipitt zmuszony był pojechać nagle do Londynu 
w interesach,

Janka pozostała z przeświadczeniem, że wuj, po 
załatwieniu swych spraw w Londynie, wróci i za
mieszka we dworze. Teraz ząś okazało się nagle, że 
był o nprzez cały czas w okolicy i mieszkał na statku 
„Mignotette",

Mogło istnieć tylko jedno wytłumaczenie tego fak
tu; Janka przypomniała sobie uczucia, jakich do
znał jej ojciec na myśl, że będzie musiał trzymać 
u siebie swego powinowatego przez małżeństwo 

: W charakterze bezpłatnego gościa.
(D.c. n.).

PONIEDZIAŁEK, 31 października.

WARSZAWA I:  630 Pieśń. 635 Gim
nastyka. 630 Muzyka — płyty. 7.00 
Dziennik. 7.15 Mttzyka — płyty. 113? 
Hejnał. 12.03 And. połud. 13.00 Aad. 
dla kupców i rzemieślników. 15.00 Nie 
zawsze szkoła była wesoła — słuchowi
sko dla młodzieży. 1530 Muz. obiadowa. 
16.00 Dziennik i wiad. gospod. 16.15 
Kronika naukowa: „Biologia*4. 1630 
Akademicy warszawscy w Obronie Lwo
wa — pog. 16.40 Ork pod dyr. Toma
sza Kiesewettera. 17.20 Kraków przed 
20-tn laty — wspomnienia naocznego 
świadka. 1735 Rec. fortep. Witolda Mai 
rażyńskiego. 18.00 Aud. dla wsi. 1830 
Czerwony kolor na wiszni — reportaż. 
19.00 Mnz. lekka — płyty. 1930 Z pieś
nią i tańcem przez Mazowsze. 20.00 
Muz. lekka — płyty. 2035 Dziennik. 
21.00 Koncert symf. pod dyr. G. Fitel
berga. 21.40 Nowości literackie. 22.00 
Koncert symf. I I  ez. 2230 Rec. śpiewa, 
czy Janisa Niedra — bas. 22.5S Przegląd 
i ort. dzień. 23.05 Wiad. z Polski w jęŁ 
francuski m.

WARSZAWA U : 14.00 Mnz. obiado
wa. 1430 Mnz. popularna —- płyty. 
16.00 Kwartet Calveta — płyty. 16,40 
Wiad. sportowe. 16.45 Parę informacji. 
1630 Kącik solistów. Śpiewa Jadwiga 
Szaniawska. 17.-0 Warszawa walozy z cho 
robami — pog. 1735 Życie kulturalne 
stolicy. 1735 Program. 17.40 Muz. tan. 
w wyk. P, “R. 21.00 O sceptycyzmie i 
sposobach jego przezwyciężania — od- : 
czyt. 21.20 Twórczość Chopina — płyt’ . 
2230 Mnz. tan. z dancigu. 2235 Moi. 
angielska — płyty.
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XX rocznice Niepodległości
Robotnicy! Pracownicy 1 Chłopi! Kobiety! Młodzieży!

TOWARZYSZE I  TOWARZYSZKI I
Lat temu dwadzieścia w  gruzy waliła się niezmierzona potęga 

trzech tronów zaborczych! Ze zgliszczy wojennych i  z oparów prze
lanej krw i rodził się nowy porządek rzeczy. Na ziemiach polskich 
obalone zostały słupy, dzielące żywe dało polskiego narodu na trzy 
zabory. POWSTAŁA NIEPODLEGŁA RZECZPOSPOLITA POLSKA.

Lecg; dzieło odrodzenia państwowości polskiej okupione zostało 
ogromnymi ofiarami, ponoszonymi przez polską pracującą klasę. 
W  podziemnym wysiłku Polskiej Partii Socjalistycznej, w  rewolucji 
1905 roku, w  czynie zbrojnym Legionów i  P. O. W., w  walkach po
wstańczych ludu górnośląskiego, w  znojnym wysiłku proletariatu 
śląska Zaolzańskiego, WSZĘDZIE KLASA ROBOTNICZA ZORGA
NIZOWANA POD CZERWONYMI SZTANDARAMI SKŁADAŁĄ 
HOJNE OFIARY WOLNOŚCI, MIENIA I  ŻYCIA. Te samotne mogiły 
bohaterów sprawy Wolności nie będą przez nas zapomniane! Im 
przede wszystkim cześć w  wielkie święto Niepodległości.

I dzisiaj nad światem kłębią się czarne chmury. Powszechna nie
pewność losów ludzkości, morderczy wyścig zbrojeń, próba ustano
wienia dyktatury nad całą Europą, to wszystko zmusza DO BEZ
USTANNEJ CZUJNOŚCI I POGOTOWIA KLASY PRACUJĄCEJ 
wobec wydarzeń, które nadejść mogą i od których zatrzęsie się 
znowu świat w  posadach.

świadomi naszych obowiązków wobec niepodległej państwowości 
polskiej, DOMAGAĆ SIĘ JEDNAK MUSIMY, BY W  POLSCE LUD 
PRACUJĄCY BYŁ NARESZCIE PEŁNO-PRAWNYM GOSPODA
RZEM. Chcemy WOLNOŚCI I  OBYWATELSKICH PRAW, chcemy 
PRACY I  CHLEBA, chcemy sami stanowić o swoim losie i  swojej 
przyszłości. Zbyt wielką cenę płacił lud roboczy za Niepodległość 
ojczystego kraju, by wyzbyć się swych pierworodnych praw. 
W  rocznicę Niepodległośd, niechaj rozlegnie się wielkie wołanie 
O POLSKĘ LUDOWĄ, O POLSKĘ ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW.

Wzywamy Was do udziału w  uroczystościach, które odbędą się 
w  Krakowie W  NIEDZIELĘ 13-go LISTOPADA 1938 R.

Organizacje robotnicze gromadzić się będą na swoich miejscach 
zbiórki, skąd przybędą pod Dom Górników przy Al. Krasińskiego 16. 
O godzinie 9.30 rano wyruszy

Manifestacyjny pochód
który przejdzie ulicami miasta na Rynek Główny, gdzie odbędzie się

Zgromadzenie Ludowe
Przemawiać będą przedstawiciele stronnictw politycznych, zasłużeni 
bojownicy walk o Niepodległość oraz delegat robotników polskich 
ze śląska Zaolzańskiego.

Uczestnicy manifestacji niechaj ozdobią pierś czerwonym goź
dzikiem.

WSZYSCY NA MANIFESTACJĘ!
NIECH ŻYJE RZĄD ROBOTNICZO-CHŁOPSKI!
NIECH ŻYJE NIEPODLEGŁA POLSKA LUDOWA!

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY 
POLSKIEJ PARTH SOCJALISTYCZNEJ

W  KRAKOWIE.
KOMITET POLSKI PRACUJĄCEJ 

OBCHODU XX-LECIA NIEPODLEGŁOŚCI
W  KRAKOWIE.

Związek Roboto. Dozorców Do- mowych, Służby Domowej i  pokre-1 
wnycfi zawodów w  Polsce z siedzibą w.Krakowie, ul. Szczepańska 5 ,|

zwołuje
w niedzielę, dnia 30 października 1938 r., o godz. 4 popoł., w sali 
Domu Związku Górników przy Al. Krasińskiego L. 16

W ielkie zgromadź enie pracownic domowych
z porządkiem dziennym:

1) Ogólna sytuacja a położenie' 
pracownic domowych. 2) Sprawa 
schroniska przy związku. 3) Spra
wy organizacyjne i dyskusja.

Pracownice domowe! Wszystkie

w dniu tym na zgromadzenie! Nie 
chaj żadnej z Was nie zabraknie!

Przemawiać będą: tow. Puchal
ska, tow. dr. Szumski i inni.

T e a tr  m ie js k i d la T. U. R.
Pełna humoru i satyry o Wspa- J dużym powodzeniem aetuiut Mar- 

niałyeh dekoracjach, ciesząca się celego Achartfa p. Ls

„K O R S A R Z "
idegrana będzie dla 'TUR. w nie-1 „Naprzodu", uL św. Tomasza l la  

dzielę, dnia 30 października o go- I  ofic. • Biblioteka TUR, ul. Sław- 
dzinie 8-ej wieczorem. I kowska 12 ,1 p.

Bilety sprzeda je administracja I Cena od 60 gr. do zł. 2.50.

Propaganda hitleryzmu w Krakowie

Baczność Nowy Sącz!
W 20-tą rocznicę Niepodległości I tniczego w  Nowym Sączu urządza- 

Polski — Polska Partia Socjalisty- ją dn. 10 listopada b. r. o godz. 8 
czna, Klasowe Związki Zawodowe | wieczorem w sali Domu Robotni- 
i Towarzystwo Uniwersytetu Robo czego

UROCZYSTĄ AKADEMIĘ.
W  części artystycznej biorą u -! czna Robotniczego Towarzystwa 

dział: Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, 
śpiewacze „Echo", Orkiestra ZZK., Okolicznościowe przemówienie 
Robotniczy Teatr i Sekcja artysty I wygłosi tow. dr. R. Szumski.

Podhalański OKR. PPS. 
Klasowe Związki Zawodowe

i TUR. w  Nowym Sączu.

Wiec Ludowy P.P.S. w  Nowym Sączu!

Od jednej a naszych czytelniczek 
ntrzymńjemy pismo w sprawie kol
portażu pism hitlerowskich przez 
niektóre kioski. Uwagi te są zupeł
nie słuszne i  dlatego przytaczamy 
je dosłownie:

„Chciałabym zwrócić uwagę Sza 
nownej Redakcji na dziwną osobli 
wość ulicy Karmelickiej. Otóż sto
ją tam dwa kioski, które z pełnym 
powodzeniem mogłyby stać przy 
jakiejś Hitlerstrasse w  Berlinie czy 
Monachium; —  tak są oblepione 
hitlerowskimi gazetami i czasopis
mami, że polskich gazet wcale nie 
widać.

Właściciel'kiosku naprzeciw „Ba 
gatełi" p. Koperny, jest podobno 
dygnitarzem w  Związku Inwalidów 
Wojennych, a kiosk ten jest wido
cznie jednym z mniejszych źródeł 
dochodu, skoro zupełnie się nim 
nie interesuje i widocznie nie wie 
co się tam robi, bo inaczej nie mo
żna sobie tego wytłumaczyć, że in 
waiida polski robi w  takim mieście, 
jak Kraków, agencję hitlerowską 
ze swego kiosku.

P. Lichota, mający kiosk pod Ap 
teką Redera, na zwróconą uwagę, 
że przecież jest w  Krakowie, a nie 
w Berlinie, dlaczegóż zatym deko
ruje kiosk po berlińska odpowie
dział grubiaństwami —  i to spot
kało nie tylko mnie ale i kilka in
nych osób, gdyż nie jednego razi 
taka bezczelna propaganda hitlery

zmu w sercu Polski — Krakowie.
Trudno zrozumieć, jaki interes 

mogą mieć wymienieni kioskarze 
w rekląmowariiu hitlerowskich gd- 
zet, bo o masowej sprzedaży, a za- 
tym o dużym zarobku z tego nie 
może być mowy.

Sądzę, że tę sprawę należy po
ruszyć, bo jeśli i inni kioskarze pój 
dą w ślady tych dwu panów, to 
wkrótce kioski w  Krakowie nie bę
dą się różnić od kiosków w Berli 
nie, — a to chyba nie jest .dla nas 
pożądane.

Sądzimy, że sprawą tą zaintere
suje Się Związek Inwalidów i spo 
woduje zaniechanie wrogiej Polsce 
propagandy hitlerowskiej.

Korona-Radio...
i dobre i dostępne 

popularny odbiornik  
dla w szystkich  

Korona 49 Ą  —- na raty  
po żł. 10.—  mieś. 

Luksusowe superheterodyny —  
na raty  od złotych 19.50. 
D em onstracja i  sprzedaż 

w głównym składzie 
Fachow a firm a
Radiowa .

Kraków, ul. Starowiślna 1, 
teł. 178-77.

„ANTENA"

Szajka złodziejska przed sadem

Dnia 23 października 1938 r. w 
Domu Robotniczym w  Nowym Są
czu, w  szczelnie wypełnionej sali 
odbył się Wiec Ludowy. Zagaił i 
przewodniczył tow. Matkowski, se 
kretąrzował tow. Polowiec. Tow. 
Ciołkosz w  dwugodzinnym prze
mówieniu omówił sytuację polity
czno - gospodarczą klasy robotni
czej, uwypuklając ostatnie waż
niejsze wydarzenia. Mówca scłtąrą 
kteryzował zaborczość faszyzmu i 
groźbę, wynikającą stąd dla poko
ju świata. Omawiając sytuację po
lityczną Polski, jak wybory sejmo
we i samorządowe, podkreślił, że 
obecnie reakcja przygotowuje atak 
na prawo strajku i  płace robotni
cze. Klasa robotnicza musi być 
przygotowana do odparcia ataku. 
Przemówienie zostało przyjęte o- 
kiaskapii.

Tow. Polowiec odczytał rezolu

cję, którą zebrani jednomyślnie u- 
chwąlili.

Następnie tow. Matkowski, .roz
wiązując wiec, wzywał do wśtępo 
wania w  szeregi PPS. Odśpiewa
niem „Czerwonego Sztandaru1* za
kończono zgromadzenie.

Wieczorem, o godz. 17-ej, w  sa
li TUR. odbyło się Zgromadzenie 
kobiet, zwołane przez W ydział Ko 
biet PPS. Zagaił tow. Matkowski, 
powołując na przewodniczącą tow. 
Jadwigę Sobecką, na sekretarza 
tow. Polowca. Tow. Ciołkosz, wy
głosił referat o znaczeniu i roli ko
biety w  ruchu socjalistycznym. Na 
stępnie odczytano rezolucję, która 
została uchwalona jednomyślnie. 
Na zakończenie przemówił tow. 
Matkowski, poruszając sprawy 
miejscowe, a tow. Sobecka, roz
wiązując zgromądzenie,' apelowa
ła do zebranych by wstępowały 
do Organizacji Kobiet P. P.S.

W magazynie firanek i obić me
blowych Michała Weitza. przy ul. 
Floriańskiej 23, przez kilka ląt sy
stematycznie dokonywano kradzie 
ży. Ginęły firanki,, gobeliny, dywa
ny, portiery i t. p. W  roku 1937 
ujawniono, że kradzieży tych dopu 
szczała się posługaczka tego skle
pu, Maria Grelowa, przy pomocy 
swego syna Edwarda. Grelowa 
miała klucz od magazynu : pra\yie 
co noc wybierała się z synem db 
sklepu, wynosząc towary mątymi 
partiami. Początkowo aresztowanó 
również, jako podejrzanego ó 
współudział w  kradzieży b. subie
kta sklepu Józefa Moskala. Jak się 
okazało, skradzione towary złodzie 
je sprzedali Julianowi i Ignapemu 
Krężlom. Podejrzewano . również 
niejakiego Godulę o nabywanie 
kradzionych towarów: : '

Sąd Okręgowy skazał Edwarda 
Grelę na 3 lata więzienia, matkę 
jego na 1 i pół roku, resztę zaś.os-

Kronika B ielska, B ia łe j i okolicy
ODDZIAŁ: B IA ŁA , K.OMOROW IC K A  4.

Robotnicze Stów. Kult-0świat. |30  b. m., w  sali Domu Robotoi-
„SIŁA“  im. dr. J. Michałowicza w czego, w  Bielsku 
Bielska, urządza w niedzielę, dnia I

„WIECZOREK JESIENNY'1.
Na progam złożą się: Recytacje 

oraz odegranie obrazu sceniczne
go Wiskaego „Giełda światowa*1.

Po wyczerpaniu programu Za
bawa Towarzyska!

Początek o  godz. 16JO. Biiety

wstępu w przedsprzedaży 50 gr., 
przy kasie 80 gr.

Ewentualny czysty zysk prze
znaczamy na cele Kult. -  Oświat.

O liczny udział uprasza 
Młodzieży Robotniczej.

ZARZĄD.

JERZY CESARSKI.

W  2 0 -tą  rocznice
oswobodzenia Kranowa
Dnia 30-go października 1938 r. 

w  20-tą rocznicę objęcia rządów 
w dawnej Galicji zachodniej przez 
uczestników akcji niepodległościo
wej pod dowództwem generała Bo 
lesława Roji, odbędzie się o godzi 
nie 12 w  południe, w  sali ratuszo
wej na II piętrze zebranie uczestni 
ków z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Zagajenie gen. Bolesława Ro
ji-

2) Relacja p. dra Karola Krzetu- 
skiego o udziale w  akcji niepodle
głościowej oficerów i  żołnierzy -  
Polaków ówczesnej służby austriac 
kiej.

3) Przemówienia innych uczest
ników z kół inteligencji, włościan i 
robotników.

4) Końcowe słowo generała Boi. 
Roji.

Z miasta
OGRANICZENIE RUCHU  

KCHLOWEGO PRZY UL.

Repertuar
TEATR IM. J , SŁOWACKIEGO.

Niedziela, 30 paźdz. po poł. „Gdzie  
diabeł nie może...", w lecz. „Kor-

irz“.
Poniedziałek, 31 pażdz. „Gdzie 

diabeł nie  m oże._“
H A N K A  ORDONÓWNA, nasza 

znakom ita pieśniarka, w ystąpi, w 
zielę, 30 paźdz. w  Starym  Tea

trze z  jedynym  w ieczorem, n a  któ
rym  w ykona now y program, złożo
ny z  6-ciu części, określających róż- 

rodzaje piosenek, a  to: w alce róż 
nych narodów, piosenki portowe, pot 
sk i folklor, nastroje hiszpańskie, ó- 
byczaje w schodu i  m elodie kubań-

W  zw iązku z  rozpoczęciem  budo
w y  gm achu Banku Rolnego u  zbie
gu ul; Garbarskiej i  Dunajewskiego, 
oraz zajęciem  części jezdni u l. Łob
zowskiej pod plac  budowy, ograni
cza s.ę z  dniem  28 b. m . ruch koło
w y  w  części u licy Garbarskiej od u- 
licy Łobzowskiej do ul. Dunajewskie 
go  {.rzez wprowadzenie jednolderun 
kow ego ruchu od ul. Łobzowskiej 
liu  ul. Dunajewskiego.

W jazd na uL Łobzow ską od stro
n y  ul. Basztow ej i  Dunajew skiego  
Skieruje s ię  przez ul. A snyka i  B i
skupią.

N A  TARGU.
Mleko niezbier. 0.18 — ' 0.20 zł.

Śm ietana 1.-------- 1.20 z ł. śm ietanka
0.60 —  0.00 z ł. Ser  zw ycz. 0.70 —  
0.80 zł. Masło wybór. 3.20 zł. Masło
stołow e 3.__ zł. M asło kuchenne 2.80
zł. Jaja 1.60 —  1.80 zł. Buraki 
ćwikł. 0.08 —  0.10 zł. Cebula 0.16—  
0.20 zł. M archew 0.15 —  0.18 zł. P le  
truszka 0.15 —  0.18 gr. Seler 0.18—  
0.20 zł. Ziemniaki 0.08 —  0.10 zł. 
Gruszki kom p. 0.85 —  1.—  zł. Grusz 
k i stół. 1,20 —  1.60 z ł. Jabłka komp.
0.70 —  0.90 zł. Jabłka stół. 1 . --------
1.30 zł. Brusznice 0.70 —  0.75 zł.
Gęś żyw a 4.-------- 6 . -  zł. Gęś bita
3.--------5.—  żł. Indyk i  indyczka 4—
do 8 z ł. Kaczka żyw a 2.---------3.50
zł. Kura żyw a 2.—  do 3 z ł. Kura
ta  2.50 __ 4.50 z ł. Kurczęta 2.50 —
4.50 zł. Zając w  skórce 2.-------- 2.40
zł. Zająć bez skórk i 1.80 —  2 20 zł.
Karp żyw y m ały 1.60 zł. Karp żywy  
duży 1.80 z ł. Brzana, leszcz 3.—  zł. 
Szczupak 2.50 —  2.80 zł. W iślane 
drobne i średnie 0.80 —  1.—  zł.

karżonych na więzienie od 4 do 10 
miesięcy.

Skazani wnieśli odwołanie, któ- 
było przedmiotem rozprawy 

przed Sądem Apelacyjnym. Greli 
źmnlejsżono karę do 1 i  pół roku 
więzienia, a matce jego do 6 mie
sięcy. Paserom Krężlom zawieszo- 

wykonanie kary, zaś Godulę i 
Moskala całkowicie uniewinniono.

NSTRUM ENTY m uzyczne dęte i  
strunowe JŁzz-bandowe, P lano- 

Harmonie, Saksofony w  w ielkim  w y  
borze po cenach bardzo przystęp
nych.

LEOPOLD HUTTERER
Kraków

Rynek GŁ 13 I  p., teł. 128-02

Oryginalne m ateriały i 
pierwszorzędne fabrykaty bielskie na

ubrania m ę s k ie ,  
płaszae damskie

poleca:

S. lustbader
wł. B racia Lustbader Skład Sukna 

KRAKÓW, Plac Dominikański 2.

lość bezrobotnych w Krakowie wzrasta
Według danych statystycznych. 

Wojewódzkiego Biura Funduszu 
Pracy w  Krakowie w  okresie od 3 
do 15 października wypłacono za-

Pismmiw Mai togizebowi
W  K R A K O W I E

„CONCORDIA*
JANA WOLNEGO 

pl. Szczepański 2, Tal. IOł-31 
u r ią d ta  pogrzeby od najskromniej
szych d» najwspanialssych. przepro
wadza ekshumacje  i  przewozy zwłok 

do wssystklch krajów.
Matei zasobnym daleko idąe« 

ustępstwa.

siłki ustawowe z tytułu zabezpie
czenia na wypadek bezrobocia 
2.059 bezrobotnym.

W  okresie tym : zarejestrowano 
699 nowozgłoszonyćh, zdjęto zaś 
z ewidencji pobierających zasiłki 
537 bezrobotnych, skierowanych 
do pracy zarobkowej, względnie 
takich, którzy przysługujące 
świadczenia całkowicie wyczerpali.

.GQLD0RVofiiG2NAL ' 
■‘"G O*L D I N - I  D’l Ó N •'
, G p i buRiA -eEN.

MNO MUZEUM 
DLA T . U. R.

Od soboty do środy codziennie 
wyświetla „K ino Muzeum" wspa
niały program produkcji amerykan 
skiej p. t.

UCIECZKA TARZANA.
Wspaniały film  dźwiękowy pe

łen przygód i emocji. W  rolach głó 
wnych: znakomity olimpijczyk
John Weissmuller i jego partnerka 
O. Sullivan. Ponadto doborowe uh 
zupełnienie. Dla TUR. w  niedzielę, 
o godzinie 7-ej wieczorem. Bilety 
do nabycia przy kasie Kina Mu
zeum, ul. Smoleńsk 9.

Kina
A D R IA  —  „Profesor Wilczur".
ATLANTIC: —  ósm a  żona Sino

brodego",
DOM i

Historie dnia
N a  gorącym  uczynku . Andrzej 

Bieniek zatrzym any został na gorą
cym  uczynku kradzieży roweru, war 
tości 50 żł., na szkodę Stefana Stan

, zam. w  Rusocicach.
M iły "  kom pan. W incenty R ysz

ka, zatrzym any został za  kradzież 
pugbaresu z  zawartością 18 zł., ktc  
ry sk rad ł.w  czasie libacji w  szynku  
z kieszeni spodni, n a  szkodę Józefa  
W iśnićkiego, zam. w  Rurawie pow. 
Cbrząnów.

Poszed ł bez pończoch do „paki". 
Elkan W eisberg, zatrzym any został 
za  kradzież pończoch, wartości 
858 zł. z  podwórza domu przy ul. 
Krakowskiej 6, na szkodę Abraha
ma. Pończochy odebrano i  zwróco-

S W E T I Y i S U K H I
nowości

Juliusz NACHT
KRAKÓW, Stradom  5.

L . O. P . P . —  „P 
PROMIEŃ: —  „Robin Hood". 
STELLA: —  „Ludzie Wisły". 
ŚWIT: _  „Królewna, Śnieżka". 
UCIECHA: —  „Gehenna".

Radio krakowskie
NIEDZIELA, 30 października.

8.45 Pogadanka dla rolników: „Pa
miętajmy jesienią o łękach" — wygł- 

Mieczysław Nowak. 835 Muzyka 
ludowa — płyty. 9.05 Rozmowy z rolni-
____— przeprowadzi inż. Lech Rości-
szewskk 14.40 Dobra książka: „Wspom
nienie z Maripozy" Henryka Sienkiewi- 

,, czyta Stefan Czajkowski. 14-50 Mu
zyka ludowa — płyty. 15-15 Gawęda re
gionalna : „Kuba Pocontek Anieli Sta- 
lińskiej. 19^0 Koncert popularny. Wy
konawcy: Stanisław Miknszewęki —  

skrzypce i Alfred Miilier — fort, i okoni 
pamament. 20.10 Lokalne wiadomości
sportowe. 23.05 Zakończenie aodycjL.

PONIEDZIAŁEK, 31 października.
6.57 Pieśń poranna. 8.10 Muzyka lek

ka (płyta za płytą) wraz z wiadomo- 
oi bieżącymi. 14.00 Muzyka obia

dowa, w wyk. Ork. Rozgłośni Katowic- 
kiej (z Katowic). 14.50 Program. 1455 
Krakowski dziennik sportowy. 18.10 
Odczyt: „Zwierzęta czy roHiny"? —- 
wygł. dr. Józef Biborski, as. U. J. 18JO 
~ ibcej twórczości wokalnej". Wyko

nawcy: Irena Lewińska (śpiew), Wa
cław Geiger (akomp.). 22.00 „Domek 
trzech dziewcząt", skrót operetki Pr. 
Schuberta w opr. H. Berte, w radiofe- 

j i  Stanisława Broniewskiego owz
orkiestra krakowska symfoniezB 
artystycznym kierunkiem Włodzi 
Ormickiego. 23.05 Zakończenie andyejŁ,

Radio Śląskie
NIEDZIELA, 30 października.

6J5 „Surmy Śląskie" w wykonaufcl 
Kwarleau Orkiestry KPW. w Katowi
cach. Karol Hoppe: Gdy na nowo słoń- 

wschodzi — rei. pieśń góro. 6J5 Pro
gram na dziś. 630 Orkiestra huty 
kój" pod dyr. Józefa Kalisza. 7JO „Knl- 
turalne zadanie kobiety pracującej «» 
ro li"------pogadanka inż. Ireny Gumow
skiej. 8.45 Kopcowanie okopowych — 
inż. Mirosław Szczerbiński — pogadan
ka. 8,55 Muzyka poranna — płyty Ch. 
Gounod: Wstęp i walc z op. „Faust" w 
wykonaniu ork. mediolańskiej. 9.05 Za
gadnienie robotników rolnych i na Śląs
ku — pegadanka inż. Stefana Sznury. 
14.40 Co słychać na Śląsku? — opowie 
red. Adam Mikulski. 1430 Popołudnie 
śląskiego rolnika — audycja słowno- 
muzyczna z udziałem Orkiestry Rozgłoś
ni Katowickiej. 1930 W niedzielę przy 
żeleiniokn — audycja regionalna w o- 
prasowaniu Stanisława Ligonia. 20J0 
Wiadomości sportowe. 23.05 Zakończa
nie programu.

PONIEDZIAŁEK, 31 października. 
530 Dzień dobry — wesoły montaż

płytowy. 6.30 Program na dziś. 14.00 
Muzyka obiadowa w wykonaniu Orkie
stry Rozgłośni Katowickiej pod dyr. 
dyr. Jarosława Leszczyńskiego. 14.50 
Wiadomości bieżące i giełda. 18.00 „Zh 
miedzą" — audycja słowno • muzyczna 
z udziałem Orkiestry Rozgłośni Kato
wickiej 1825 Wiadomości sportowe. 
22.00 Domek trzech dziewcząt — skrót 
operetki Franciszka Schuberta w opr. 
H. Berte (z Krakowa). 23.05 Zakończę-

I FABRYKA WIECZNYCH PIÓR 
OŁÓWKÓW AUTOMATYCZNYCH

Pałace swa wyroby
X "  p ierw .,orzęd ,

Oaiwbyci. 
wa 'Wuyilkieh jktm

Odbito w drokar n$ Sp. Kakfadowo - Wydawniczej „Robotnik**, Warszawa, Warecka Z,


